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Listy reklamacyjne nioopieczętowane nie 
legają frankowania

lUnuakrypt* drohne ule * wracają się lecz, 
bywają ulweaome.

Lwów dnia 29. września.
(Z Pragi. — Świeij argument w sprawie wyborów 

bezpośiednich. — Z Paryża. — Sobór.)
Wczorajszy nasz telegram, streszczający półurzę

dowy artykuł Pnssy, wyjaśnia polityczne położenie, 
które od tygodnia zajmowało europejskie dzienni
karstwo. Hrabia Beust zaprzecza, jakoby już na- 
Btąpiło zbliżenie się między Austrją a Prusami. 

•Nastąpiło jedynie zbliżenie się domów panujących 
i to z inicjatywy pruskiej. A objawem tego zbli
żenia się mają być odwidziny następcy tronu pru
skiego w Wiedniu, w przejeździe na uroczystość 
kanału Suezkiego. Gabinet austrjacki zarazem wy
powiada w tym półurzędowym artykule warunki, 
pod któremi już nietylko zbliżenie się przypadko
we domów panujących lecz i obu państw poje
dnanie nastąpić może:

1, Uczciwe obustronne (Austrji i Prus) zrze
czenie się wszelkiego wpływu, wszelkiego nacisku 
na rozwój stosunków południowych Niemiec. Pań
stwa południowe niemieckie z własnej woli, bez 
wywierania na nich wpływu tak ze strony Prus 
ja t i Austrji niech postanawiają same, czy się ma
ją przyłączyć do północnego Związku lub nie.

2. Pojednanie na tej podstawie Prus z Au- 
trją niema bynajmniej naruszać przyjacielskich sto
sunków, istniejących między Austrją a Fiancją, tj. 
w żaden sposób Austija i po pojednaniu się z Pru
sami, nie zawrze z niemi przymieua, któreby się 
pizeciw Francji zwrócić mogło.

Jeżeli ten półurzędowy artykuł P ru ty  wypo
wiada szczerze zamiary gabinetu austrjackiego, to 
z góry powiedzieć można, iż do pojednania się Prus 
z Austrją nie przyjdzie. Widać tylko, że trakto
wano w' tej sprawie —  ałe rokowania nie dopro
wadziły do żadnego rezultatu. Wszak od dawna pro- 
gramatem tak francuzkiej jak i austrjaokiej polity
ki w sprawie południowych Niemiec było —  po
wstrzymać Prusy od wywierania nacisku na te 
państwa południowe. Że zarazem i Austrją ma się 
zrzec wywierania wpływu, jest tylko formułą, przez 
grzeczność wobec Prus podyktowaną. Żadne z państw 
południowych nie skarżyło się dotąd na nagaby
wania, na nacisk ze strony Austrji. Państwa połu
dniowe udawały się same do gabinetu wiedeńskiego 
o radę, a gabiuet ten unikał wszelkiego nawet po
zoru, i i  zamierza wpływać na nie.

W  Pradze cisza. Na wczoraj jako dziuń św. 
Wacława, patrona korony czeskiej, obawiali się 
Niemcy demonstracyj. Podobno się zawiodą. W 
poniedziałek popołudniu zebrana była Bada miasta 
Pragi; na porządku dziennym, prócz spraw powsze
dnich, była sprawa rezygnacji burmistra, dr. Klau- 
dego. Kłopocą się nią i Niemcy, bo żaden z nich 
nie chce przyjąć tej posady, gdyby mu ją nawet z 
wyboru ofiarowano. Na dzisiaj wieczór zwołał dr. 
Rieger posłów czeskich do resursy miejskiej na na
radę. Zapał między Czechami niezmierny, zwłaszcza 
gdy zewsząd ich ziomkowie i Słowianie nadsyłają 

o Pragi telegramy, pełne najżywszej sympatji.

Kuku najznakomitszych centralistow, między 
innymi Pratobevera i dr. Sturm, złożyli swoje man
daty do Rady państwa, z powodu, że interesa ich 
osobiste i prowincjonalne nie pozwalają im brać u- 
działu w Radzie państwa. To dopiero podobno po
czątek, albowiem niepodobna ludziom, którym nie 
chodzi o 10 złr. dziennie, tracić czas po kilka, a 
nawet kilkanaście miesięcy we Wiednu. Wypływa 
ztąd konieczność odjęcia Radzie państwa wielu a- 
gend. Tymczasem P reue  wywodzi potrzebę wybo
rów bezpośrednich. Loika centralistyczna !

Na polu polityki zagranicznej brak nowin. Z 
wyzdrowieniem cesarza Napoleona podnosi reakcja 
głowę nanowo. Po wydaniu senatkonzultu zdawa
ło się, że wielu prefektów zostanie usuniętych, aby 
zadośćuczynić nowemu stanowi rzeczy. Półurzędowa 
Patrie zbija sucho tę pogłoskę, upewniając, że no
we nominacje prefektów odnoszą się tylko do wzglę
dów administracyjnych. Z drugiej strony inny or
gan półurzędowy, Constitutionnel, żąda zaprowadze
nia sądu przysięgłych dla spraw prasowych, czasby 
już bowiem było, postawić prasę pod jurysdykcję 
nie rządu, ale głosowania powszechnego. Przysię
głych alboby wybierano, albo wylosowywano. Fe
liks Pyat, jeden z najzaciętszych wrogów cesai- 
stwa, obwiniony o moralny udział w zamachu na 
życie Napoleona III., wrócił do Francji, i udał się 
na prowincję do swoich krewnych. Na uczcie re
publikańskiej w rocznicę zniesienia królestwa w r. 
1792, nchwalono, zapobiegać wszelkim demonstra
cjom. Happel zaczyna używać kalendarza republi
kańskiego.

W Rzymie naradzano się nad kwestją, co u- 
czynić z soborem na wypadek śmierci Napoleona III. 
Uchwalono prowadzić dalej narady, i przerwać so
bór tylko w razie wybuchu rewolucji w Paryżu.

Sprawy sejmowe.
X III.

W przeszłej sesji sejmowej rząd przedłożył 
wniosek znoszący dotychczasowe brzmieuie § 17. 
krajowej ordynacji wyborczej, a natomiast wpro
wadzający odmienne określenie wykluczających od 
prawa wyborczego wypadków. Lecz stylizacja tV  
była niedokładna, znosząc bowiem §. 17., nie było 
wyraźnie wypowiedzianem, że §. 17. ma teraz 
brzmieć tak a tak; sejm przyjął wniosek rządowy 
nie przypuszczając tego, że obecnie rząd może tłu
maczyć zapadłą uchwałę sejmową, iż jest nie za
stąpieniem dawnego §. 17, lecz dodatkiem do ordy
nacji wyborczej. Gdy Wydział krajowy miał przed
łożyć zmianę §. 11. ordynacji wyborczej, porozu
miewał się z rządem, t. j. z tutejszem namietni- 
ctwem, a to zażądało jako warunku tint qu<i non, 
ażeby w nowym wniosku powołano się na §. 17. 
ordynacji wyborczej, rozumiejąc sejmową przeszło- 
roczną uchwałę podobnie jak i Wydział, i sejm.

Co więcej, gdy z izby żądano wyrzucenia z wnio
sku tego powoływania się na §. 17, komisarz rzą
dowy jeszcze raz w sejmie podniósł konieczność 
tego powoływania się inaczej nie otrzyma sankcji.

Teraz zaś ministerstwo właśnie z tego powo
łania się na §. 17. czyni zarzut sejmowej uchwale 
co do zmiany §. 11., i nie chce przedłożyć jej do 
sankcji, kompromitując i namiestnictwo i komisa
rza rządowego w sejmie, na których żądanie wsu
nięto w wniosek Wydziału ten ustęp, i na których 
żądanie nie Wykreślono go w sejmie, lecz zatrzy
mano.

To dało powód, iż Wydział krajowy wnióśł 
wczoraj w sejmie wniosek do uchwały, ażeby przed
stawić ministerstwu konieczność odroczenia rozpi
sanych na dzień 7. października wyborów lwow
skich , aż do chwili, gdy sejm przedsięwe- 
źrnie żąaaną co do formy zmianę w uchwalo
nym nowo §. 11. Wydział krajowy motywował to 
silnym argumentem, iż w razie nieodroczenia wybo
rów albo pozostali wyborcy cofną się od wyboru, 
albo w razie przeciwnym wybrani posłowie nie 
przyjmą mandatu —  więc wybory byłyby bezsku
teczne.

Ochwała ta pójdzie przez namiestnictwo do 
Wiednia, i już dziś przewidzieć można co się sta
nie. W razie gdyby w Tarnowskiem wybrano hr. 
Gołuchowskiego i dr. Ziemiałkowskiego, minister
stwo odroczy wybory. W przeciwnym zaś wypadku 
nakaże odbyć wybory dnia 7. października właśnie 
dlatego, iż przy zastosowaniu istniejącej ustawy 
wybór powyższych dwóch kandydatów byłby za
bezpieczony. Wyszukanie braku w stylizacji u- 

. chwały sejmowej jedynie w tym samym względzie 
mieć może swoje źródło, również jak i zwłoka w 
odpowiedzi i wskazaniu, gdzie tkwi ten brak for
malności. Przygotować się można jeszcze na nowe 
zwłoki w dalszem traktowaniu tej sprawy.

Wydział krajowy w motywach wczorajszej u- 
chwały wypowiedział przekonanie, że żaden poseł, 
obrany dnia 7. października podług potwornej u- 
stawy wyborezej, nie przyjmie mandatu. Zanadto 
kategoryczne to wypowiedzenie I Nie powinieuby 
przyjąć, nie może przyjąć —  zgadzamy się —  je
żeli ma obywatelskie sumienie. —  Ale czy istotnie 
me przyjmie —  o tem wątpimy mocno.

Kro\ podał imiona posłów, należących do po
selskiego koła rezolucjonistów. Czat z tego wydo
był wniosek, że ci wszyscy posłowie należą do klu
bu rezolucjonistów i na tym wniosku oparł swe 
dalsze wywody na temat niezawisłości posłów, 
przewagi klubu nad kołem poselskiem itp. sofiziu*- 
tów. Lecz cały ten wywód -unie zupełnie, gdy mn 
powiemy, że w kole poselskiem rezolucjonistów, 
posłowie należący do klubu, są w mniejszości! bo 
jest ich 9 na 27. Więc już z tego powodu koło 
poselskie rezolucjonistów nie może być zawisłem od 
klubu rezolucjonistów. Są to zupełnie różne dwa 
ciała, idące każde samodzielnie. Lecz zła wiara 
znajdzie i po tem wyświeceniu nowe kluczki.

Najpierw pisał Ctat, iż posłowie w kole rezo
lucjonistów będą związani uchwałami kiuDU. Tym
czasem od mgajenia sejmu, klub nie odbywał żad
nych posiedzeń. Niezbity tem jednak z tonu, 
Ciat puścił nowego bąka, że umyślnie klub nie 
odbywa posiedzeń, aby zamaskować działanie swej 
delegacji (!) w sejmie. Aż tu zapowiedzia
no znów posiedzenie klubu! Ha —  pisze Ctat —  
widzicie, iż prawdę‘m powiedział, że klub się 
tylko zamaskował a sam potajemnie obradował, 
działał, a owocem tego działania jest program ko
ła poselskiego rezolucjonistów! Przyjęcie tego pro- 
gramn przez klub, w razie gdyby nastąpiło — by
łoby tylko czystą komedją. J tak m infinitum bę
dzie Ctat wywracał koziołki. Tak się już zacietrze
wił, że nawet śmiech ogólny z jego koziołków nie 
wytrzeźwi go, uie przyprowadzi do opamiętania. 
A tego wszystkiego przyczyną jest jęgo Antagonizm 
do — Kraju !

9. Posiedzenie sejmowe
z dnia 28. września.

Początek o godz. I I 1/, .  —  Obecnych posłów 
113. —  Sekretarz Zborowski odczytuje protokół, 
który przyjęto bez zmiany. Dalszy ciąg petycyj, 
wniesionych po dzień 28. b. m .:

Ruuge Ferdynand, z Dobrocayna, o witawienie sic do 
rządu wzglęaem rychłego załatwienia ikargi, wniesionej w 
eprawie zaprzeczonego mu przez gminę tamtejszą prawa do 
paszenia bydła na pastwisku gminnem.

Wydział powiat, w Krośnie, z projektem do ustawy o 
gminach zbiorowych.

Dyrekcja kurzu pedagogicznego końskiego u św. Jana 
w Krakowie, o remunerację dla nauczycielki języka fran
cuskiego tąmks.

Rypuszyński Janusz, ukończony uczeń akademii techni
cznej we Lwowie, o subwencję do dalszego kształcenia się 
na inżynier* v  Wiedniu lub Zurychu.

Kolbuazewsk: Ludwik, z Dębicy, o wyjednanie wyna
grodzenia w procentach dla kolektantów podatków monar- 
chicznych.

Stęctalmski Kazimierz, pełnomocnik dóbr Alfreda hr. 
Potockiego, i  przedstawieniem potrzeby zalecania urzędom 
ściślejszego przestrzegania przepisów w sprawie praw pro- 
pinacyjnycn i bliższego określenia wyrazu „whumy uiytei.*

Wydział powiat, tamobrzegski z przedstawieniem o po
trzebie naprawy wałów nad Wisłą i Sanem.

Ogłoszono wniosek Krzeczunowicza do ustawy 
względem pobierania myta kopytkowego w miej
scowościach, w których odbywają się jarmarki i 
targi tygodniowe, i użycia zebranych ztąd fundu
szów na utrzymanie dróg. Następnie ogłoszono dwa 
przedłożenia rządowe; jedno dotyczące regulacji za
kładania i utrzymania szkół ludowych oraz regula
cji stosunków prawnych nauczycieli, tychże; —  
drugie dotyczące ustanowienia terminu ostatecznego 
do zgłoszenia powinności, podlegających indemniza-

Kronika lwowska.
(Humorysta por eaceellence nieśmiertelny. — Kil

ka tajemnic, o których wróble śpiewają. —  H tprauńe 
konkursu na dyrekcję teatru. —  Sposób naprawiania 
wozu Melpomeny —  Pnja lubelska Matejki. —  Kto fig 
chwali t«n sig gani. —  Fuimus Troat/uimu* llium ,...—  
Janus manielucki. — Anegdotka o p. Kaniowskim.)

Kuratorja fundacji skarbkowskiej, wicepre- 
zesowstwo kolei dwóch, i kilku nowych banków, 
których brzemię dźwiga na barkach swoich Jaś
nie oświecony książę Karol Jabłonowski, przyno
szą mu, opróez dwudziestu kilku tysięcy rocznego 
dochodu, niezawodnie tyleż tysięcy kłopotów, i dzi
wić się tylko wypada temu zacnemu obywatelowi, 
iż tak mężnie znosi ciężary, przenoszące o wiele 
siły zwyczajnych śmiertelników.

Nie jestem wcale filantropem, a posada kroni
karza Gazety Narodowej jest rzeczywiście jak gdy
by dla mnie stworzona, wszelakoź gdy widzę tego 
-szlachetnego patrjotę obarczonego tak ogromnym 
ciężarem, to chęć ulżenia temu zacnemu mężowi 
żwycięża wrodzoną moją parasolistość, i wzrnszony, 
nie wahałbym się i chwili ofiarować mu zamianę 
naszych stanowisk, jakkolwiek trud kronikarski 
jest wobec kłopotów, które tyle urzędów Jego ksią
żęcej Mości przynosić muszą, prawdziwie jedwabną
synekurą. ,

Jaśnie Oświecony książę straciłby wprawdzia 
na tej zamianie z kilkanaście tysięcy guldenów 
rocznie, lecz za to nie potrzebowałby on się natężać 
tak srodze, jak się dziś natężać musi.

Igrając zarabiałby on sobie mniej więcej pół
tora tysiączka rocznie, całym bowiem jego obowiąz
kiem byłoby tylko zredagować co niedzieli i świę
ta dwieście wierszy zabawnego konceptu; jak zaś 
Wnoszę z przemówień księcia Jegomości, które swo
jego czasu w wiedeńskich dziennikach czytałem, 
Przyszłoby to mu z łatwością, posiada on bowiem 
w rodzaju humorystycznym tak wielką specjalność, 
i i  nawet poważnemi mowami swemi zwykł wydo
bywać efekta, o którychby się osiągniecie nasze 
Szczutki, Pjably  i Stańczyki napróżno kusiły.

Oprócz tego nie potrzebowałby Jaśnie Oświeco
ny książę, dobijać się dopiero do nieśmiertelności 
M  żmudną i pełną grudy drogą, którą zwykli Jeź
dzić zwyczajni nie tak bardzo Jaśnie Oświeceni pi- 
SApse, —  ma on ją bowiem sobie już z góry za
pewnioną i zagwarantowaną, a to, nie na proble

matycznej hypotece mitoligicznego Parnasu, ale na 
majątku rzeczywiście istniejącego, dobrz6 ukredy- 
towanego przedsiębiorstwa, na majątku towarzy
stwa, dającego pięć milionów funtów szterliugów 
gwarancji, słowem na kapitałach angielskiego Cru- 
hainu,u w którem to towarzystwie zabezpieczyli jak 
wiadomo —  wierzycielie księcia życie jego na —  
nie wiem już ile tam —  set tysięcy guldenów.

Czytająca publiczność zyskałaby więc ogromnie 
nc tej zamianie, kronikarzowałby jej bowiem fejle- 
tonista par excellence nieśmiertelny, fejletonista któ
ryby nie umiał wcale nie rozśmieszyć, fejletonista, 
który sam jeden tylko może rozwiązać wszystkie 
owe ciekawe zagadki, dotyczące administracji fun
dacji skarbkowskiej, a intrygujące tak niezmiernie 
publiczność naszą, są to bowiem tajemnice, które 
oprócz Jaśnie oświeconego księcia znają tylko je
dne wróble na dachach naszego miasta.

Jakkolwiek więc gadatliwe te stworzeóka, bez 
względów na praktykowaną w tych razach dyskre
cją, sekreta te z każdego dachu i z każdej rynny, 
tfszem wobec i każdemu z osobna komu o tem 
wiedzieć zależy, opowiadają, to jednakże byłyby bez 
współdziałania Jaśnie oświeconego księcia wszystkie 
te tajemnice dla nas wprost straconemi, albowiem 
dzięki daleko już w tej mierze posuniętym bada
niom J. W. Kaźmierza hr. Wodzickiego, wiemy już 
o wróblich obyczajach bardzo wiele, lecz nie do
szliśmy jeszcze do zrozumienia ich świgotu.

Za tą eleuzyńską zasłoną, za tą mistyczną 
mgłą, która tak szczelnie zakrywa machinę admi
nistracyjną tego krajowego majątku, musi (mamy 
to przekonanie) mieszkać bóstwo tak czyste, jako
sen dziewiczej lilii w majowej nocy , mimo
to jednakże ośmielają się złe języki wątpić o tym 
dogmacie; złe języki mają bowiem ten brzydki 
nałóg, że wierzą tylko w to, co okiem zmierzyć, 
lub czego się palcami dotknąć mogą...

Taką wróblą zagadką, której rozwiązaniem 
mógłby Edyp jakiś fejletonowy wielce się zasłużyć 
teatralnej publiczności, byłoby n. p. wyjaśnienie 
tajemnicy, dla czego to właściwie Rada admini
stracyjna funduszów hr. Skarbka uchwaliła nie o- 
głaszać konkursu na dyrekcję teatru polskiego we 
Lwowie aż dopiero w grudniu, wtedy, gdy jak do
brze pamięthmy, chciała ona w początkach bieżą
cego roku przyspieszyć eorychlej bezkonkureowe 
ofllahib dyrekcji naszej sceny w ręce p. Miłasze- 
wsfltóegó, wychodząc z zasady, iż do należytego 
przygotowania się, potrzeba zostawić nowej dyrekcji 
jak najwięcej czasu.

Według mojego widzenia rzeczy, jest od gru
dnia 1869 do Wielkiej nocy r. 1870 całkiem ściśle 
sześćdziesiąt i jeden dni mniej, aniżeli od 1. pa
ździernika 1869 do tejże Wielkiejnocy, —  oczywi
stą zatem jest rzeczą, że na tem opóźnieniu roz
pisania konknrsu, scena nasza, według zdania Rady 
administracyjnej, ucierpieć będzie musiała, tyle. ile 
by zyskać mogła, gdyby nowej dyrekcji do należy
tego przygotowania się, pozostawiono o sześćdzie
siąt i jeden dni więcej, aniżeli się jej do tej czyn
ności czasu pozostawi, jeżeli konkurs dopiero w 
grudniu rozpisanym będzie.

Rzecz to jest tak jasna , jak dwa a dwa czte
ry, i nie wątpiąc w dobre zamiary Rady admini
stracyjnej i w pieczołowitość jej około rozwoju tej 
jedynej dziś już tylko w kraju naszym sceny, któ
ra rzeczywiście mogłaby się rozwinąć —  przypu
ścić musimy, iż ciało to, lub przynajmniej decy
dujące w niem głowy mają już obmyślonego sobie 
dyrektora, który się od dawna już na przyjęcie 
dyrekcji w tajemnicy przygotownje, i że temu dy
rektorowi bądź co bądź oddanym będzie kierunek 
naszej sceny, w którym to wypadku rzeczywiście 
zupełnie jest obojętnem, czyli rozpisanie konkursu, 
już tylko jako dopełnienie prostej łormalności, 
dziś, czy jutro , czy w grudnia, czyli nakoniec 
wcale nawet nie nastąpi....

Chodzi więc tylko o tryumfalne wprowadzenie 
tego dyrektora do świątyni naszej Melpomeny, a że 
w skutek rozbudzenia się opinii publicznej w tej 
mierze, popsuł się nieco wóz tryumfalny, na którym 
niegdyś pochód swój wjazdowy w orszaku ,,Pen
sjonarek'1 „Dziesięciu cór na wydaniu* „Junaków 
i „Straganiarek warszawskich* odbywał pan Miła- 
szewski, przeto należałoby przedewszystkiem na
prawić tryumfalny ów wóz, aby wiózł, jak woził 
w dawniejszych czasach.

Rzecz ta byłaby trudną, popsuły się bowiem 
już koła tego wozu zupełnie, ale po tej grudzie 
krytyki teatralnej jedzie zawsze wyśmienicie ten, 
co dobrze s m a r u j e ,  jest więc sposób naprawie
nia tego wozn, i postawionia go w takim stanie, 
aby mógł od biedy posłużyć do tej uroczystości, 
który to sposób podaje się tutaj dla wiadomości 
osób interesowanych.

Ażeby ruszyć z miejsca b i e d k ę  naszej Mel
pomeny, potrzeba koniecznie dwóch kół, przeto 
należy pozyskać niezbędnie recenzentów dwóch dzien
ników.

Zapewniwszy się pod tym względem, stawia się 
jednego po prawym a drugiego po lewym boku bie

dy, i wkłada się do nst osie, niez&pomniawszy je 
dobrze wpierw posmarować.

Za danym znakiem ruszają konie z miejsca, a 
recenzenci z osiami w ustach zaczynają wywracać 
koziołki, w który to sposób już można od biedy, 
zastąpić koła u biedy, i jako tako odbyć najazd za
mierzony.

Lecz dosyć na teraz o tym przedmiocie.,... Są 
rzeczy, których się człowiek dotyka z niechęcią , i 
tylko ostatecznej uległszy potrzebie....

Wolę mówić o najnowszem arcydziele Matejki,
0 sławnym obrazie Unii lubelskiej, którym mistrz 
nasz obdarza naród swój w trzechsetletnią rocznicę 
tego wiekopomnego dziejowego aktu.

Obraz ten oa pięciu dni wystawiony w wiel
kiej sali Zakładu imienia Ossolińskich, ściąga od 
godziny 10 rauo do 5 popołudniu tłumy ciekawej 
publiczności, i mało ktoś znaj‘dzie się we Lwowie, 
któryby w przeciągu tych pięciu dni, od kiedy trwa 
wystawa, nie odwidził przynajmniej raz tego zna
komitego arcydzieła, i każden pewnie przyrzekł 
sobie wychodząc, że wróoi jak bedzie mógł najry
chlej , i że jak najczęściej będzie powracać....

I rzeczywiście widzieć „Unię* raz tylko, to 
więcej niż za mało  Piszący trzy już odbył piel
grzymki do tego arcydzieła, a za każdym razem 
wyniósł on z tamtąd wrażenie również urocze, 
odkrywając co raz to" nowe piękności w tym mi
strzowskim obrazie.

Pomijając techniczną stronę tego arcydzieła, 
ciepło, żywość i wdzięczną harmonijność kolorytn, 
soczystość i oryginalność tonu, oraz ten mistrzow
ski i lodzący a jednak nie trywialny realizm, któ
rym Matejko tak celuje, a którym tutaj rzeczy
wiście doszedł do swego zenitu, muszę przedewszy
stkiem hołd oddać głębokiemu pojęciu przedmiotu,
1 tej niezrównanej historycznej prawdzie, która pa
trzącego owiewa całą wonią zygmuntowskiej Polski, 
i przenosi go w szczęśliwe te czasy, gdy „ n i g d z i e  
l e p i e j  n i e  b y ł o ,  j a k  w n a s z y m  k r a j  u. “

Matejko jest historykiem, historykiem jak 
Tacyt, jak Mac-Caulay. Obraz jego kursem historji, 
opowiedzianej pędzlem z szajnoebowską głęboko
ścią poglądu. Każda z jego postaci, jest narysowana 
z całą sumiennością uczonego a genialnością Szek
spira , każda potrzebna, każda zajęta, każdf czuje 
i myśli, i mówi tak jak czuć i myśleć i mówić mu
siała koniecznie w chwili tąj.d w łych stosunkacn.

Lecz wolę przestroić moje skrzypki z zielonej 
lipki, i wziąć akord wesołego oberka, a dać po
kój tym hymnom., niezdolnym wc&lf oddać tysią-
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cji. Wszystkie te przedmioty będą umieszczone na 
poiządku dziennym.

Na wczorajszą interpelację odpowiada komi
sarz rządowy, iż zatwierdzenie wyboru rektora 
wszechnicy krakowskiej nadeszło i bezzwłocznie o- 
desłanem zostało do Krakowa.

Z porządku dziennego przypada sprawozdanie 
Wydziału krajowego z petycji miasta Lwowa wzglę
dem odroczenia rozpisanych wyborów poselskich na 
d. 7. października r. b. Sprawozdawca G r o c h o l 
s k i  zabierając głos nadmienia, H obiega pogłoska, 
że nowo nchwalona zmiana ordynacji wyborczej 
sankcjonowaną nie będzie, jednakże chociażby i tak 
było , to d. 7. października za nadto już blizko, 
ażeby można było korzystać już z tej nowej usta
wy. Wstrzymując się od szerszego uzasadnienia, w 
przewidywaniu, iż rząd uwzględni niniejszą pe
tycję , stawia wniosek: Sejm poleca petycję do u- 
wzglednienia rządow i , iżby wybory wstrzymane 
zostały aż do sankcjonowania nowej ustawy. Gdy 
w otwartej nad tym przedmiotem rozprawie nikt 
głosu nie zabiera, poddaje marszałek wniosek pod 
głosowanie, który Izba prawie jednogłośnie uchwa
la w czy taniu drugiem, a następnie zaraz i w trze- 
ciem.

Następują: pierwsze czytanie sprawozdania W y
działu krajowego o zniesieniu krajowego zakładu 
podrzutków. Na wniosek H ó n i g s m a n a  uwol
niono sprawozdawcę S m o l k ę  od czytania i przy
dzielono wniosek komisji administracyjnej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o wybudo
waniu gmachu na umieszczenie sejmu krajowego , 
którego sprawozdawcą był G r o s s ,  odesłano bez 
czytania na wniosek K o w a l s k i e g o ,  po 
wzmiance, iż każdemu dobrze wiadomo, jak w tej 
Izbie duszno i niewygodnie, do komisji administra
cyjnej.

Wniosek K r z e c z u n o w  i cza,  ażeby miejsca 
wyboru posłów z okręgów wyborczych gmin wiej
skich pozostały te same, jakie były w r. 1861, w 
nieobecności wnioskodawcy na wniosek W o d z i -  
c k i e  go  odesłano do komisji konstytucyjnej.

Z dalszego porządku dziennego następuje dru
gie czytanie wniosku Wydziału krajowego o uzna
nie szpitalu w Stambule za publiczny. Z uwagi, iż 
tam umieszczeni bywają nasi krajowcy, którzy się 
udają dla handlu i przemysłu, a w ogóle dla za
robku, że gminy obowiązaue są do ponoszenia ko
sztów za członków niezamożnych, że też połowę 
kosztów funduszowi kraj iwemu zwracać będą, wno
si p. W a j g e l  imieniem komisji administracyjnej 
uznanie tegoż szpitalu za publi zny. Izba uchwaliła 
w drugiem czytaniu a na wniosek Gr o s s a  i w 
trzeciem.

Następuje drugie czytanie wniosku W o l n e g o  
o ochronie lasów. Ze względu, że wniosek ten 
jest raczej pytaniem, które osobnej komisji do ro
zebrania przydzielone być powinno, imieniem ko
misji administracyjnej wnosi p. W a j g i e l :  Poleca 
się Wydziałowi krajowemu, iżby po zasiągnieniu 
zdania fachowego sekcji leśnej Towarzystwa rolni
czego krakowskiego i gospodarczo - rolniczego we 
Lwowie, a w razie potrzeby także towarzystw sa
downiczych, tu i tam stosowne wnioski nad pyta
niami posła Wolnego Wys. sejmowi przedłożył. 
Izba uchwala w drugiem czytaniu. Życzenia p. Ko- 
czyńskiego, iżby ta uchwala powziętą została i w 
trzeciem czytania, Izba nie uwzględniła.

Poczem zdaje sprawę p. B o c z k o w s k i  imie
niem komisji petycyjnej z następujących petycyj :

Gminy Poręba wielka, Niedźwiedź itd. nale
żące do państwa Poręby wielkie w powiecie lima
nowskim, proszą o rychłe zakończenie ich sprawy 
serwitutowej. Na wniosek komisji Izba uchwala od
stąpić tę petycję ck. prezydjum namiestnictwa do 
odpowiedniego załatwienia.

Ansberta Rudnicka, właścicielka dóbr Topol-

nicy w powiecie staromiejskim, o wypłacenie nale- 
żytości za wzięte jej przed 3 laty 2 morgi pod dro
gę erarjalną i za dowożenie materjałów. Zgodnie 
z wnioskiem komisji uchwala sejm odstąpić tę pe
tycje c. k. prezydjum namiestpictwa do właściwego 
załatwienia.

Gminy Cierpisz i Czarna, należące do państwa 
Witkowice uskarżają się, że gruntów jakoby przez 
dwór sobie przywłaszczonych, pomimo procesu od 
kilkunastu lat prowadzonego, odzyskać nie mogą i 
proszą o skuteczne zaradzenie Izba uchwala stoso
wnie do wniosku komisji odesłać tę petycję c. k. 
prezydjum namiestnictwa do właściwego załatwienia.

Wydział Rady powiatowej dąbrowskiej, o od- 
powiedne odpisanie podatku w gminach dotknię
tych klęską szkody w pszenicy, spowodowaną przez 
owady (niemiarki) w roku bieżącym.

Na wniosek Komisji sejm uchwala: 1) Prze
słać petycję c. k. prezydjum namiestnictwa do przy
chylnego uwzględnienia, 2) poleca się Wydziałowi 
krajowemu, aby po dokładnem zbadaniu stanu rze
czy wziął pod dojrzałą rozwagę, czyli i jakie środki 
zarządzić dałyby się przeciwko szerzeniu się tych 
owadów zaprowadzić, i przedłożył odpowiednie wnio
ski sejmowi na przyszłej sesji.

January Eustachy Jezierski, obecnie pisarz za
rządu szpitalu powszechnego we Lwowie o zwolnie
nie go z powodu przekroczonego wieku złożenia 
egzaminu rachunkowego, w celu uzyskania posady 
urzędnika w Wydziale krajowym.

Na wniosek komisji sejm przekazuje petycję 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia z wyjątko- 
wem upoważnieniem uwzględnienia żądania proszą
cego , w razie, jeżeli to jako słuszne i potrzebne 
uzna.

Goście kąpielowi w Krynicy proszą o uchwa
lenie odpowiednich przepisów, również zaprowadze
nie potrzebnych zmian i ulepszeń ku podniesieniu 
zdrojowisk krajowych, a w szczególności zakładu 
zdrojowego w Krynicy.

W  myśl wniosku komisji z poprawką Ma
jera, ażeby Wydział krajowy zniósł się z komisją 
balneologiczną towarzystwa przyjaciół nauk w Kra
kowie, sejm uchwala, petycję te przekazać Wydzia
łowi krajowemu dla zdania sprawy, w bieżącej, lub 
w razie niemożności w następnej sesji sejmowej.

Treść nowo wniesionej interpelacji przez pana 
Golejowskiego do komisarza rządowego jest na
stępująca :

Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 4 
czerwca 1869 rozporządziło c. k. ministerstwo dekre
tem z d. 5. czerwca 1869, iż c. k. sądy używać bę 
dą tak w służbie wewnętrznej, jakoteź w koresponden- 
dencji z rządowemi niewojskowemi władzami, urzęda
mi i sądami w kraju naszym, języka polskiego.

Paragrafem 5. tegoż samego dekretn orzeczono, 
iż istniejące przepisy co do korespondencji sądów ze 
stronami nie naruszają się tym dekretem.

Jakkolwiek postanowienie to jest jasnem i niepo- 
trzebowało dalszego objaśnienia, mimo to c. k. pre
zydjum sądu krajowego wyższego lwowskiego, uważało za 
stosowne „dla wprowadzenia" jait się ,i „w  ży
cie powyższego dekretu c. k. ministerstwa i la pogo
dzenia onego z dotychczas istniejącemi a w §. 5. p o - ' 
wyższego rozporządzenia zachowanomi przepisami, wy
dać na mocy zlecenia c. k. ministerjum sprawiedliwo
ści z d. 11. sierpnia 1869 1. 8 9 73“ rozporządzenie z 
d. 19. sierpnia 1869 1. 8222 do dokładnego zastoso
wania się.

Z uwagi, że w tem rozporządzeniu c. k. prezy
djum sądu kraj. wyższego nie tylko mowa jest o języ 
ku urzędowym, ale także o języku w styczności ze 
stronami;

z uwagi, że c k. prezydjum sądn kraj. wyższe
go w tem rozporządzenia nie tylko dowolnie tłumaczy 
pojęcie języka urzędowego i tym sposobem ścieśnia 
wyłączne używanie języka polskiego, jako urzędowego

jak n. p. przez dopuszczanie napisów w trzech języ
kach na c. k. sądach i przez przypuszczenie, iż ogło
szenia sądowe w gazetach nie potrzebują być koniecz
nie w języku polskim oddane;

z uwagi, iż c. k. prezydjum sądów kraj. wyż
szych nie tylko nie miało potrzeby, ale nawet prawa 
stanowienia czegokolwiekbądź o języaach w sądach w 
styczności ze stronami, albowiem ustawodawstwo w 
tym przedmiocie tak wedle minist. rozporządzenia z 
d. 19. czerwca 1862 1. 6067, którem na wniesione 
przez Wydział krajowy zażalenie na nadużycie c. k. 
sądów i ich prezydjów w kraju, tymże sądom i prezy- 
djom pod surową odpowiedzialnością nakazano wstrzy
mać się od wszelkich wyjaśnień istniejących praw i 
przepisów, dopóki takowe w drodze konstytucyjnej 
zmienione nie zostaną —  jakoteź wedle oświadczenia 
c. k. komisarza rządowego na dniu 2. września 1868 
przed Wys. sejmem galicyjskim złożonego należy do 
ustawodawstwa sejmu krajowego;

z uwagi, iż istniejące przepisy co do używania 
języków w styczności ze stronami wyraźnie §. 5. po
wyższego dekretu ministerjalnego z d. 5. czerwca 1869 
r. zostały nienaruszone i jako normy regulujące pra
wa stron przez żaden sąd a rem mniej przez który
kolwiek prezydjum sądowe, któremn żadna nad strona
mi nie przysłużą jurysdykcja, znoszone być nie 
mogą —

z uwagi, że nawet w czasach absolutnych nie- 
wolno żadnemu sądowi a tem mniej prezydjum tych 
spraw dowolnie zmieniać —

z uwagi, że mimo to wszystko c. k. prezydjnm 
sądu kraj. wyższego we Lwowie rzeczonem rozporzą
dzeniem poważyło się nie tylko zmienić ducha mini
sterjalnego rozporządzenia co do języka polskiego ja
ko urzędowego —  ale istniejące prawa i przepisy co 
do języka w styczności ze stronami dowolnie zmienić 
jak n. p. w §. 6., którym nakazuje wydawać wyroki 
w pewnych wypadkach w dwóch językach i tym spo
sobem nie tylko nabyte prawa publiczności nadwerę
żyć ale przywłaszczyć sobie nawet prawo do ustawo
dawstwa —

z uwagi, że gdy w §. 3. minist. rozporządzenia 
z d. 5. czerwca 1869 wyraźnie powiedziano, iż jeżeli 
sąd ma wedle istniejących ustaw i rozporządzeń wydać 
ekspedycję w innym jak polskim języku —  natenczas 
używać należy o ile to być może przy wykładzie i 
obradowaniu tego języka, w którym ekspedycja wygo
towaną być winna, gdy więc c. I. ministerstwo sta
nowczo postanawia, iż wtenczas kiedy ekspedycja idzie 
do strony po polsku, natenczas wykład i obradowanie 
mnszą być prowadzone w języku polskim i nie robi tej 
okoliczności zawisłą od możności, bo językiem urzędo
wym jest język polski, który każdy sędzia umieć po
winien, —  c. k. prezydjum sądu kraj. wyższego w §. 
3. swego rozporządzenia stawia wszystkie te trzy ję 
zyki na równi i wykład i obradowanie w językn pol
skim robi zawisłem od możności —

zważywszy tedy, że to rozporządzenie c. k. pre
zydjum sądu kraj. wyższego tak co do formy jak co 
do treści swojej jest nieważne i jako stojące w sprze
czności z powyższem ministerjalnem rozporządzeniem 
z dnia 5. czerwca 1869 r. 1 z ustawami i przepisami 
co do języka w sądach w styczności ze stronami 
nie może nikogo obowiązywać, ani stron ani sędziów, 
zapytują podpisani:

1. Co spowodowało c. k. ministerjum sprawiedliwo
ści do wydania do c. k, prezydjum sądu kraj. wyż
szego zlecenia z d. 11. sierpnia 1869 1. 9973 wręcz 
przeciwnego obowiązującym prawom i rozporządzeniom 
a mianowicie rozporządzeniu minist. z d. 5- czerwca 
1869 r. na podstawie którego toż prezydjum powyż
sze wydało rozporządzenie;

2 . czy nie zamyśla c. k. rząd postarać się o po
lecenie do prezydjum sądu kraj. wyższego we Lwowie, 
aby powyższe rozporządzenie cofnęło, a natomiast c. 
k. sądy i ich prezydja wezwane zostały do ścisłego 
zastosowania się do litery i ducha ministerjalnego roz
porządzenia z d. 5. czerwca 1869 i ustaw i rozpo
rządzeń tyczących się używania języków w styczności 
ze stronami.

3. Co zamyśla c. k. rząd uczynić, aby na przy
szłość podobnym nieprawnym zajściom —  a przez to 
obałamuceniu sędziów pokrzywdzenia praw publiczno
ści i wdzieraniu się w ustawodawstwo krajowe za- 
pobiedz.

Lwów dnia 28, września 1869.
A. hr. Golejowski. Zbyszewski, Agopsowicz, Leon 

Chrzanowski, Torosiewicz, Hausne-, ks. Barewicz, Fi- 
hauser, ks. Dittrich, Tomuś, Jakubik, Zyblikiewicz, 
Grocholski, J. Szujski, St. Tarnowski, Łoś, Horodyski, 
Szumańczowsi, Bocheński, Cywiński, Minkowicz, Jabło
nowski.

K om isarz rządowy oznajm ił, iż po zasiągnie
niu bliższych inform acyj da odpowiedź na najbliż- 
szem posiedzeniu. W yn ik  w yboru do kom isji h i
potecznej. G łosujących  99 . W ybran i zostali : K o - 
czyński 96, Hónigsman 84, Ław row ski 83, K ow al
ski 74, H aller 64, P feifer 63. P rzy uzupełniającym  
wyborze w yszedł z urny Boczkow ski 89. K om isja 
propinacyjna odbędzie ju tro posiedzenie o godzinie 
11. Następne posiedzenie naznacza marszałek na 
sobotę o godzinie 1 1 . i w zyw a kom isje do pilnego 
pracowania. Porządek dzienny będzie później 0-  
g łoszony, gdyż kom isje nie pokończyły prac swych.

Posiedzenie zamknięto o ‘/ 22.

K r o n i k a .

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 30. września b. r. o godzinie 6. wieczorem 
w «ali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1. Wnioski
naglące sekcji H. względem zakupna na rzecz gminy roga
tek stryjakiej i wuleckiej, Sprawozdawca radny p. Dąbrow
ski. 2. Wypłata należytości za dostarczane dla ubogich 
leki, Sprawozdawc 1 radny p. dr. Maciejowski. 3. Sprawy 
z ostatniego posiedzenia zaległe. 4. Sprawa objęcia na 
koszt i opiekę gminy gimnazjum Franciszka Józefa, Spra
wozdawca radny p. dr. Madejski.

— Jan Rogowski, włościanin z Łanowiec przysłał 
na ręce dr. Smolki ziemię z szańcu usypanego jeszcze za 
Zygmunta III., dla dosypania jej do kopca Unii, a za™ 0® 
przyrzekł złożyć trzy obligacje po 10C złr. n* utworzenie 
„stypendjum dla syna włościanina," k s z ta łcą ce g o  się w 
szkołach publicznych. Według życzenia zacnego fundatora 
ma się zajmować tą fu n d a c ją  W y d z ia ł  krajowy pod nadzorem 
sejmu; pon iew aż je d n a k  k w ota  300 złr. nie wystarczy oczywi
ście na utworzenie takiego stypendjum, podnosi Dtien. Lw. 
myśl uzupełnienia tego funduszu W drodze składek ofiaru- 
ąc ku temu swoje pośrednictwo.

-- W y p a d e k  m ie js co w y  Zeszłej niedzieli wybrało 
się pewue młode małżeństwo do rodziców swoich, zamio* 
szkałych w Winnikach, chcąc razom z niemi nacieszyć się 
swojem dwumiesięcznem dziecięciem.^ Niemowlę był° 
spokojne w drodze, i za przybyciem do Winnik zdawało 
się szczęśliwym rodzicom, że śpi. Można sobie tedy przed
stawić ięh rozpacz, kiedy dzieciątka swego nie mogli juł 
obudzić z tego snu fatalnego! Biedniątko, opuściło świąt 
w takiej cichości, że nieszczęśliwi rodzice nie mogą sobie 
wytłumaczyć ani powodu jego śmierci, ani też nie wiedzą, 
czy zmarło ono już w drodze, czy już w Winnikach.

— W y p a d k i za m ie jscow e . W Wybrunówce wpow- 
bobreckim d. 14. b. m., Józef Jarzębski kuchta dworsku 
bawiąc się strzelbą w kredensie zostawioną, strzelił do 
chłopca kiedensowego Józefa B.osiewicza i zabił go. — V? 
Dobropolu w pow. buczackim Wincenty Blanciuk, włościa
nin, nazbierawszy grzybów k»zał je przyrządzić dla swojej 
rodziny; po zjedzeniu tych grzybów, które jak się pokaza
ło były jadowite, zachorowała cała rodzina i do d. 19. bm- 
umarła żona, córka i syn Wincentego Błanciuka, on sam 
jest bez nadziei chorym. — W Bełełui w pow. śniatyńskim. 
Iwan Maćków, włościanin, około 50 lat liczący żonaty, po
wiesił się w przystępie cięższej choroby,

P. Rychter, znakomity artysta teatrów warszawskich, 
aobrze znany publiczności lwowskiej, jak donoszą dzienniki 
krakowskie, przybył do Krakowa. Kraj dowiaduje się nad
to, iż podobno przyjazd pana Eychttra do Galicji jest W 
związku z ogłoszeniem konkursu ns teatr lwowski.

— CrSaiZ N apoleon  otrzymał od papieża zaprosze
nie na sobór, w którem ma prawo zasiadać jako honorowy 
kanonik Laretanu.

— Der. Cesarz ofiarował gminie izraelickiej w Dyno
wie 100 złr. z prywatnej szkatuły na budowę synagogi.

— Jak dawno znaną jest gzpłlka.. Mylne jest 
zdanie, jakoby szpilka była wymysłem nowych już czasów. 
Znano ją bardzo dawno, bo przed 3000 lat przeszło. Za 
dowód tego posłuży 25 sztuk sWużytnych igieł, kto* a zna
komity archeolog Mariette znalazł niedawno w podziemiach 
Tebańskich, a które teraz oglądać można w ozdo’ u 
szKatułce szklannej w Luwrze paiyzkim.

— W ystaw a niemuwląt. W Anglii odbyła się w lip- 
cu wystawa dzieci, w której wzięła udział znaczna liczba 
matek eksponentek. Na tej interesującej w swoim rodzaju 
wystawie, wystawiono 40C niemowląt, które kształtami cia
ła i urodą, podziw wielkiej liczby ciekawych budziły. Na
grodę królewską za troje dzieci bliźniąt otrzymała pani 
Buts. Pozostałe nagrody rozdzielone były w taki sposób: 
za najpiękniejsze i najzdrowsze dziecię niemające roku, 10 
funtów szterlingów i srebrny kubek, druga 3 funt. ster.t 
trzecia 2 funt. ster. Za najpiękniejszą dziewczynkę Jniema- 
jącą roku, 10 funtów szterlingów, za piękne i tłuste niemo
wlę bez różnicy płci pięć funtów szterlingów, druga nagro
da 2 funty szterlingów.

— P ew ien  Izraelita jarosławski odebrawszy rezolucję 
sądu lwowskiego, czuł się obrażonym, że nie dano mu w 
int łtulacji Herr / Udał się więc ze skargą do sądn wyż
szego. W skutek obrażającej stylizacji tej skargi, sąd ska
zał go na grzywnę lOciu guldenów. Skazany odwołał się 
do Wiednia i osiągnął rzeczywiście, czego chciał: darowa
nie grzywny i intytulację Hcrrr!

— - Z  Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej. 
Wyciąg z protokołu walnego zgromadzenia Towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowej z dnia 26. września 1869.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęty.
2) Sprawozdanie z czynności Wydziału przydzielono 

komisji złożonej z pp. dr. Kornela Hofmana, Bionisława 
Malisza, dr. Bazylego Szwedzickiego, Adolfa Ujejskiego 
Karola Widmana z celem zbadania i zdania sprawy naj
bliższemu walnemu zgromadzeniu.

3) Wydział przedkłada regulamin dla walnego zgro
madzenia.

4) Wydział przedkłada plan założenia szkoły dra
matycznej. Na wniosek p. Iskrzyckiego wybrano komisję 
z 5 członków, (Zawadzki, Iskrzycki, Romanowicz, Widman, 
Rogoiz), której zbadanie tego planu polecono. Najdalej do 
20. października ma Wydział zwołać walne zgromadzenie 
w celu ostatecznego załatwienia tej sprawy, a przedtem 
jeszcze ogłosić plar w gazetach.

5) Na wniosek Wydziału zmieniono §. 18. statutu, a 
to w ten sposób, łe komplet przy posiedzeniach Wydziału 
stanowić będzie 4ch członków i przewodniczący, a nie 6 jak 
dawniej.

6 ) Wydział uzupełniono Wyborem brakujących 4ch 
członków a t o : pp. dr. Michała Gnoińsniego, dr. Maksy
miliana Karcza, dr. Teobalda Semilskiego i Władysława 
Zawadzkiego

7) Statut kasy pożyczkowej dla artystów polskich po
lecono oddać powyższym 4em członkom jako komisji do 
strutynowania, poczem ogłoszony zostanie w dziennikach.

— Pan Teofil Meranowicz ogłasza w Kraju następu
jące o ś w i a d c z e n i e :

„Z redakcji Gazety Narodotcej przeszedłem do redakcji 
Kraju mniej więcej w tym samym czasie, gdy kilku z da
wnych kolegów moich opuściło wydawnictwo Gatety Naro- 
aowej dla utworzenia redakcji odmiennych dążań pisma p. t. 
Dziennik Poltki.

„To naraziło i mnie n nieświadomych rzeczy na 
krzywdzące, bardzo bolesne przypuszczę®8- Zmuszony więc 
jestem zwrócić uwagę tych panów, D przechodząc w 
skład redakcji Kraju, przekonań zmieniać nie potrzebowa
łem ; 2) że nie uczyniłem tego dla materjalnych widoków, 
w czem powołuje się na świadectwo wydawnictw obu pism.

Lwów dnia 25. września 1869 r.
Teofil Merunowicz.

— Z  K o z ło w a  dnia 23. września. Trzej koloniści z 
Bekersdorfu powiatu podhajeckiego kopali studnię w Ko- 
złowie. Dnia 21. b. m- mówił jeden z nich, żć powietrze

"V kopanej studni jest nadzwyczaj zabijające. Dnia 22. b. m. 
zrana zabierali się dalej kopać, i w tym celu polazł jedeń 
z nich do studni, w połowie jednak spadł z wiadra na dno. 
Drugi widząc to, każe się spuszczać i nie doszedł jak na 
4 sążni, opuścił ręce ? głowę i pochylił się z wiadra, za
trzymał się jednak jedną nogą na wiadrze, a gdy go chcia
no wyciągnąć, wiadro uderzywszy do wiadra, zachwiało się 
i wypadł z niego. Brat drugiego widząc to, każe się dla 
ratowania ginących spuszczać do studni, poszedł aż na 
dno 8 sążni głęboko, wylazł z wiadra, usiadł i pochylił 
głowę. Przywołany lekarz Sternberg oznajmił, że oni już 
nie żyją, i z tem zabrał się i odjechał. Wszelki ratunek 
był uiemoźebny, gdyż chłop Kozłowski mógł zaledwie na

sążme głęboko spuścić się, doniero w 4 godziny po wy
pompowaniu powietrza zdołano Jwszystkicn 3 nieżywych 
z pod nagle przybyłej wody powyciągać.

— Z  P on lk w y . Gdy odezwy Towarzystwa przyjacic 
oświaty ludowej, zalecające założenie filii tegoż Towarzy
stwa w powiecie brodzkim, do tego czasu pozostały bezsku
teczne, gdy ogół bądź ważniejszemi zajęty sprawami, bądi 
małe ceniący działalność tego rodzaju, na odezwy powia-

cznej części nawet tego wrażenia, które sprawia 
obraz Matejki....

Gdy chwalę —  a zdarza mi się to tylko raz 
w rok około Wielkanocy —  gdy chwalę, to staję 
się tak lnkrecjowo - nudnym, że mnie aż chętka 
zbiera, wziąć czemprędzej nogi zapas, uciec przed 
samym sobą....

Na cóż bo też i chwalić.... to , co rzeczywi
ście na pochwałę zasługuje To zaś co za reklamą 
goni, to —  dalibóg —  nie warto pochwały.....

P. Florjan Ziemiałkowski n. p. ten obejść się 
nie mógł bez pochwał, i dla tego też, gdy go 0- 
becnie nikt już pochwalić nie chce, chwyta on tak 
skwapliwie za włosy każdą sposobność, aby łaska
wym względom P. T. publiczności polecić swoją 
osobę.

N .B. Proszę uważać, ż# gdy p. Zimiałkowski 
z r. 1869 chce coś powiedzieć na korzyść swoją, 
natenczas mówi on o p. Ziemiałkowskim zr. 1848, 
1849 i 1863......  Po za tą datę nie przechodzi ni
gdy p. Ziemiałkowski; rzecz to zaiste godna uwagi!

Historyczne te wspomnienia są nadzwyczaj roz
rzewniającemu  Ja sam —  jakkolwiek wcale nie
sentymentalny — ubolewałem nieraz nad p. Ziemiał
kowskim , gdy nam z trybnny męczeństwa swoje 
opiewał, tak samo jak będąc dzieckim łzy wyle
wałem obfite nad okrutną śmiercią ś. p. króla Po
piela , którego tam kiedyś miały zagryźć szczury.

P. Ziemiałkowski z r. 1848, 1849 i 1863 jest 
dla nas dziś już takim samym mitem jak król 
Popiel —  Panie świec nad jego duszą, a zasługi. 
które tam kiedyś mogli ponieść i jeden i drugi 
nie obowiązują nas dziś do niczego.

Od każdego, który nam chce przodować ma
my prawo żądać jasnego , trzeźwego , i rzeczywi
ście narodowego programu, a tego nam p. Zie
miałkowski dać nie może, z wielu bardzo ważnych 
powodów, z których najważniejszym jest ten, że 
go niema.

Naród nie może chodzić temi kretemi ścieżka
mi, którędy chodzi p. Ziemiałkowski, drugą bowiem 
naturą tego męża stanu stało się dziś już opieko
wanie.

Tak, jak niegdyś konspirował z Indem po Ten
tach karbonaijuszów, tak samo konspirnje dziś an- 
uszanbrając u ministrów —  si fabuła vera dla 
dobra narodu.

był, jest i będzie 
był «ęutrzymać n steru,

i - i  ,  _  prezesem

Tej samej taktyki trzyma się on i dziś i — 
zaprawdę —  jedynym jest w swoim rodzaju pro
gram jego w Dzienniku PoUkim, który mi przypo
mina pewną dosyć wesołą anegdotę.

W  pewnej karczmie kolo Poczajowa mieszkał 
arendarz nadzwyczaj dumny i lubiący się naigry
wać z swoich gości.

Skoro słuchy o tym oryginale doszły do p. 
Kaniowskiego, natychmiast przyszła mu fantazja 
poznać go bliżej w ten sposób, jak to się p. Ka
niowski zwykł był z żydami poznawać; przybrany 
tedy za małomieszczauina zajeżdża do karczmy i 
wchodzi pokornie do szynkami, po której przecha
dzał się duinny żyd, bimbując sobie i niezwaźając 
wcale na wejście gościa.

Kaniowski był głodnym, zażądał zatem jeść , 
dumny żyd jednakie nie odpowiedziawszy bynaj
mniej na żądanie, bimbował sobie dalej, ciesząc się 
widokiem zgłodniałego małomieszczanina, który 
pożądliwem okiem poglądał na gugla, leżącego na 
szynkowni.

Po chwili przystąpił żyd do gościa i spytał 
go drwiąco:

—  Może Jaśnie Pan pozwoli łososia...?
—  Ach dobrze p. arendarzu — odpowiedział 

Kaniowski skwapliwie.
Żyd zaczął się znowu przechadzać, bimbując 

sobie, i po długiej chwili dopiero odpowiada Ka
niowskiemu :

—  Kiedy niema!
Milczenie trwało potem znowu czas jakiś: Ka

niowski się niecierpliwił lecz tłumił gniew w so
bie; żyd przechadzał się bimbując i ciesząc się je
go widokiem, aż znowu po chwili po chwili pyta 
drwiąco swego gościa.

—  Mozę Jaśnie Pan pozwoli śledzia... ?
—  Ach dobrze mój drogi p. arendarzu, odpo

wiedział Kaniowski.
• _ Zyd znowu przechadza się, bimbujeipo dłuż

szej dopiero chwili odpowiada:
—  Kiedy niema..!

I dalej powtarzały się drwiny żyda z kartofla
mi, z burakiem, z ogórkiem, z jajecznicą, aż w tem 
zarżały konie, i kozacy p. Kaniowskiego zajechali 
do karczmy.

Co się dalej stało domyśli się każdy, kto tyl
ko słyszał kiedy coś o p. Kaniowskim, sens moral
ny leży teraz jeszcze jak na dłoni, później mogło 
by się zdarzyć żeby go gzie indziej zaaplikowano
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towycn delegatów Towarzyztwa odpowiedział obojętnością,
2 tem większą radością przychodzi nam podać do publicz
nej wiadomości fakt luźny wprawdzie, ale tem samem za 
sługujący na nznanii. Dnia 8. b. m. została otwarta n  
Ponikwie staraniem p. hr. Olgi Borkowskiej, czytelnia lu
dowa Czytelnia ta licząca obecnie około 80 tomów, rokuje 
piękne na przyszłość owoce, ile ie liczba czytelników do
chodząca w pierwszych dniach do 40tu osób , zwięztza się 
2 dniem każdym. Wezwani przez założycielkę do zajęcia się 
dalszym losem tej czytelni, npraszamy niniejszem wszyst
kich poczuwających się do obowiązku wspierania sprawy 
publicznej, o poparcie szlachetnego i z tak dobrym skut
kiem rozpoczętego przedsięwzięcia, przysyłaniem na nasze 
ręce dziełek popularnych. Nie widzimy potrzeby rozpisywać 
się o pożytku takich instytucji, boć każdy prawdziwy mi
łośnik ojczyzny jest o tem aż nadto przekonany; zauważyć 
nam jedynie przychodzi, ie postawieni tu na kresach nie
jako polskości wobec wdzierającej się do kraju wszystkiemi 
drogami schizmy, szczególniejszą baczność zwracać powinni
śmy na rozbudzanie ducha narodowego Toż wzywając raz 
jsszc.e ziomków do podania nam pomocnej dłoni, kończymy 
•łowy nieśmiertelnego wieszcza: Hej ramię do ramienia.

X . Stanisław Wojna, August Sokołowski.
— (W. W.) B uesaez dnia 20. września. Wyczytując 

doniesienia z różnych stron o odbytym poborze do wojska 
w roku bież., zamierzyłem w kilku słowach donieść o po
borze, który przed kilkoma dniami zakończy! się w mieście 
naszem. Pobór trwał od 1. do 12. września, komisja zło
żona była z Indii, którzy zasłużyli sobie na nazwę „pra
wych obywateli kraju.® Żadne protekcje, ani prośby nie 
miały i nie mogły mieć miejsca. Pobierano do wojska zda
tnych bez różnicy stanu i religii. Z początku izraelici pró
bowali różnych środków . . . .  lecz, gdy te im odmówione 
•ostały, więcej jak połowa podległych popisowi na plac 
poboru stanęła, i z tych 13tu wzięto. Wielu jednak staro- 
•akonnych w skutek uchylenia się od stawienia, będzie do 
rewizji do Brzeżan powołanych.

Z przykrością tu wspomnieć muszę, ił ci, którym pra
wo przysłngiwalo reklamować w celu uwolnienia się od 
wojska, wiele barazo trudności doznali, chcąc przeprowa
dzić tę czynność w urzędach parafialnych gr. kat., również 
n wójtów i pisarzy gminnych, a cięsto bardzo stawiane im 
trudności, łączyły się z chęcią wyzyskiwania. Obecne pobo
rowi interesowane strony, miasto i okoliua, równie delegaci 
Bady powiatowej uznali bezstronność i sumienność komisji 
poborowej w roku bież. w Buczaczn przy poborze rekruta, 
dlatego jako w^raz opinii publicznej, miłe mi skreślić tych 
■łów kilka słusznego uznania.

— Z  Braeżttn. Do Wgo pana Andrzeja Micka, pro
fesora gimnazjalnego w Krakowie. Czcigodny mężu. Krót
ko tylko niestety, byłeś między nami, a jednak w niewiel
kim tym przeciągu czasu dałeś nam dostatecznie poznać 
twój szlachetny i wzniosły Jumysł, ustaliłeś w'sercach na
szych niewygasłą miłość, wdzięczność i szacunek! Byłeś 
bowiem dla nas nie tylko dobrym nauczycielem, ale oraz 
najlepszym doradcą i przyjacielem. Piękne Twe nauki oświe
cały naaz umysł a serdeczne rady i pełne gorącej miłości 
ku młodzieży, były dla nas wskazówką w naszem postępo- 
wanin, nadrodze cnoty i powinności.Przyjm więc od nas w 
imieniu całej młodzi gimnazjalnej tutejszej te wyrazy 
wdzięczności i szacunku, od nas, którzy z żalem Cię żegna
my — zazdroszcząc szczęśliwszej młodzieży starego' grodu 
Krakowa, dokąd się udajesz. Żegnamy Cię, czcigodny Panie, 
z życzeniem, byś i tam znalazł również młode serca i taką 
zyskał miłość, jak wielki żal nam po sobie zostawiasz!

Uczniowie VIII. klasy w Brzeżanach.
(Następują podpisy).

— Z e  Staregom iasta . Dnia 19. bm. żegnaliśmy na
szego ulubionego starostę, księcia Ludwika Ponińskiego, 
który na własne żądanie został przeniesiony do Jaworowa. 
Ks. Lndwik Poniński, zacny obywatel i gorliwy urzędnik, 
zjednał sobie tutaj szacunek i miłość powszechną, to też 
wszystkie warstwy naszej ludności zebrały się w dniu jego 
wyjazdu ze Staregomiasta, by go serdecznie pożegnać. Od- 
prawadziliśmy kochanego starostę dwie mile aż do miaste
czka Chyrowa, po drodze żegnała go wszędzie lndność wy
strzałami z muździerzów i depntacjami.

— N agrody dla w y s ta w có w . Obrani napierwszem 
posiedzenin zjazdu lekarzy i przyrodników polskich sędzio
wie wystawy, zebrali się dnia 17. b. m., i obrawszy na 
przewodniczącego prof. Skobla, a na sekretarza dr. Molen- 
dzińskiego ze Lwowa, uchwalili 4ry stopnie nagród, a mia
nowicie :

1. Uznanie znakomitej zasługi naukowej, jako pierwszy 
stopień odpowiadający medalowi złotemu, który dla braku 
funduszów wie może być udzielany.

2. Medal srebrny
3. Medal spiżowy.
4. List pochwalny.
Medale srebrne i spiżowe, sprawione będą z funduszów 

W kwocie 300 złr., przez ministerjnm handlu na rzecz wy
stawy udzielonego.

Nagrody otrzymali następujący wystawcy :
I. Omanie enakomitej zasługi.

1. Dr. Kopernicki Izydor, za okazy anatomiczne.
2. Laskowski, za sposób przechowywania okazów ana

tomicznych.
3. Dr. Bobiński, za okaay anatomiczne.

II. Medal srebrny.
1. Filipowicz Marceli, blacharz w Krakowie, za przed

mioty ogółem wystawione.
2. Hoff Bogdan, aptekarz w Krakowie, za przetwory 

farmacentyozne i nłatwienie badania moczu.
3. Loschan Aleksander, za mapy Tatr i okolic Kra

kowa.
3. Potocki br, Alfred w Łańcucie, za pachnidła.
5. Salb, litograf, za okazy litograficzne.
6. Waigel, profesor we Lwowie, za zbiór pająków ta

trzańskich.
III. Medal spisówy.

1. Bognsz, fabrykant powozów w Krakowie, za wózki 
do wożenia chorych.

2. Ks. J nota, za zbiór dendrologiczny.
3. Łojka, za zbiór porostów,
4. Pik Jakób, optyk miasta Warszawy, za przyrządy 

optyczne.
5. Pangratz i syn w Białej za olejki lotne.
6. Piotrowski Seweryn w Krakowie , za okazy derma

tologiczne.
7. Bohrbeck w Wiedniu, za przyrządy chemiczne, fizy

c e  i t. d.
b. Siedlecki Adolf, aptekarz w Krakowie, za mydła łe

b s k ie .
9. Schlecht Jerzy w Wiedniu , za paski przepuklinowe.
10- Schwarz Wacław, ogrodnik ogrodu botaniesnego w 

***kowie, aa staranną chodowlę roślin lekarskich.
11- Woliński Dyonizy, w Krakowie, za narzędzia chi- 

rttrgiczue i opaski.

12. Zieniewicz, aptekarz z Brzostka, za makowiec, pro
szki i sioła lekarskie zasuszone.

IV. L i s t  p o c h w a l n y :
1. Dr. Berghammer, z Wiednia, za sztuczne „.osęki.
2. Brandt 1, fotograf s Warszawy, sa fotografie wypad

ków chorobowych.
3. Frankel Adolf w Białej, za czyste wyskoki.
4. Gralswski Fortuuat, aptekarz w Krakowie, za prze

twory farmaceutyczna.
5. Muller Maurycy, w Wiedniu, za przyrządy chemi

czne, fizyczne i t. d.
6. Morgenstern Henryk, ogrodnik w Krakowie, za cho- 

aowię strojnych roślin.
7. Pol Stanisław, w bublanach, za wzór mapy oropla- 

stycznej.
8. Dr. Pareński, w Krakowie, za okazy patólogiczno- 

anatomicine.
9. Spitzer, z Bielska, za octy.

10. Stole, ogrodnik w Krakowie, za rośliny.
11. Weissblum Julian, optyk z Warszawy, zi przyrzą

dy fizykalne.
12. Dr. PrzyBianski i dr. Nowakowski w Warszawie, 

za wyrabianie kumysu z mleka krowiego.
13. Paris Mauricio w Krakowie, za wyroby cukiernicze.
14. Kleczewski z Arehangielska, za buliony.
Nakoniec komisja uchwaliła wyrazić podziękowanie na

czelnej komendzie, za gotowość z jaką nadesłała na wysta
wę rozmaite przyrządy chirurgiczne i wozy do przewożenia 
rannych

Wreszcie niektórzy wystawcy z góry oświadczyli że nie 
ubiegają się o nadgrody (hurt du concours), a tymi są :

1. Prof. dr. Biesiadecki w Krakowie.
2. Ludwik Michałowski w Krakowie.
3. Dr. Gałęzowski Ksawery w Paryżu.
4. Muzeum techniczno-przemysłowe w Krakowie.
5. Gabinet anatomji patologicznej w Krakowie.
6. Gabinet kliniki położniczej w Krakowie.
7. Towarzystwo jedwabniczo-pszczelniczo sadownicze 

w Krakowie.
9. Gabinet zoologiczny w Krakowie.
10. Gabinet anatonomii porónawcsej.

Na .Setem posiedseniu.
Dr. Czyżewicz opisał kleszcze porodowe, pomysłu prof. 

MAdnrowicza, dogodniejsze od innych tego rodzaju na
rzędzi.

Dr. Mizerski z Poznania, podał wiadomość o powstawa
niu barwika żółciowego.

Dr. Janota, lekaiz górniczy, z Węgierskiej górki, mó
wił o leczeniu z runięć za pomocą wyskoku.

Dr. Warschauer o chorobie zwanej dyfterją i jej le
czeniu.

Dr. Świderski z Poznania, o wstrżykiwaniach ergotiny 
przy leczenin chorób kobietom właściwych.

Prof. dr. Stopczański poaał wiadomość o silnej szcza
wiu jodowej, w Bóbrce w Jasielskiem niedawno odkrytej ; 
dr. SUrkel przemówił słów kilka o jej zastosowamn i oka
zał sól z niej wyługowaną, a prof. dr. Dietl dodał kilka 
nwag praktycznych o ważności tego odkrycia.

Dr. Stenemark z Działoszyc, podał krótkie wypadki 
statystyczne o leczeniu zapalenia płuc, za pomocą wymokn 
ciemięrzycy zielonej, przemawiając za tym sposobem.

Dwie jeszcze rozprawy miały być czytaneui, miano
wicie :

Dr. Oetingera: Bys epidemjologiczny Krakuwa 1 dr. 
Czerwińskiego: Wniosek w przedmiocie hydroterapii, lecz 
obiedwie z powodu krótkości czasu zostały cofniętemi.

(Kraj.)
— P rocea  ks. B ob ik iew lcza . Początek 9go posie

dzenia o godzinie 4% popołudniu. Na ławie rzeczozna
wców nie widać ani dr. Karcza, ani dr. Tangli. Wchodzi 
ks. Bobikiewicz, a za nim Fuks ze Szteinem.

Prezydnjący każe odczytać protokoły zeznań obn ży
dów i ich kwalifikacje, oraz różne świadectwa registratury 
pod nr. 107, 109, 110, 111, 112 i 116. Odczytanie tych do
kumentów sprawia niemiłe wrażenie na żydach. Jarmułka 
u Szteina więcej niż kiedykolwiek, w tył podana; niespo
kojnym wzrokiem wciąż toczy dokoła. Żydzi obstają przy 
swojem i utrzymują, że w dzień praźniku Pokrowy d. 13. 
października 1861 roku byli w Wasiuczynie. Przywołany 
Mandziuk, teraźniejszy wójt gminy, zbija icl zdanie. Fuks 
milczy, Sztein narzeka na złą pamięć. Prezydujący każe 
odejść wójtowi i żydom. Sztein stoi na miejscu, jakby się 
namyślał, lecz nareszcie jarmułką uszanowanie Wys. sądo
wi oddawszy, znika z sali posiedzeń.

Zas t .  p r o k u r a t o r a .  Stawiam wniosek, aby Wys. 
sąd raczył zasięgnąć w tej sprawie zdania fakultetu medy
cznego akademii Jagiellońskiej, a to z tego powodu, że 
szanowni rzeczoznawcy cofnęli niejako pierwotne swe zda
nie z 28. maja roku zeszłego, i ie teraz, podczas ostate
cznej rozpTawy, nie są zupełnie ani sami z sobą, ani z do
niosłością świadków przysięgłych, co do możności pobicia, 
w zgodzie. Szanowni rzeczoznawcy utrzymują, ie uderze
niem takiego łańcucha kantarów, jak ten, który im był 
okazany niedawno, nie można nadwerężyć głowy do takie
go stopnia, aby to uderzenie pospolicie miało zagrażać ży
ciu ndertonego. Powiadają, że łańcuch ten nie był tyle 
gruby, ani tak ciężki, aby mógł być niebezpiecznem na
rzędziem w ręku ks. Bobikiewicza. Ja sądzę inaczej. Spra
wa Marnnki, według mego zdania, powinna być policzoną 
do rzędu bardzo ważnych, i z tego powodn należy, w myśl 
§§. 85 1 242 postępowania karnego, zasięgnąć opinii fakul
tetu. A gdy Wys. sąd, co do cielesnego nszkodzenia Osta- 
pa Demkowa, s podobnym moim wnioskiem zgodzić się nie 
zaniechał, to mniemam, że nkończenie tej sprawy nie prze
wlecze się bynajmniej, jezli podobna uchwała i co do dro
giego wypadku nastąpi.

Dr. E u l f ,  z właściwem sobie krasomowstwem, wyka
zał, że tu nie. ma najmniejszej konieczności zasięgać orze
czenia fakultetu. Żałujemy, ii nie jesteśmy w stanie podać 
w całości słów dr, Rulfa. Osnowa jego mowy była nastę
pująca : Faknltet medyczny nie ma tu co robić ani ze 
względu na ważność wypadku (bo przecież Marunka cieszy 
się dotąd najdoskoualszem zdrowiem, a na głowie niby to 
kiedyś okropnie rozbitej, najmniejszego znaku skaleczenia 
dopatrzeć nie można), ani ze względn sprostowania rzeczo
znawców podczas ostatecznej rozprawy, na widok pokaza
nych kantarów, uczynionego. Żelazo u kantaru były kró
tkie, i jak sama Marunka wczoraj zeznała, wbrew poprze
dnim swym zeznaniom podczas śledztwa uczynionym, nie 
mogło i nie było we dwoje słożonem. Zresztą co do ró
żnicy zdań między dr. Karczem a dr. Tangiem, nie widzi, 
aby takowa była znaczącą. Zdania ich są prawie zupełnie 
identyczne. D\a ważności wypadkn, gdyby wątpliwości jakie 
egzystowały, trzeba było przedtem, a nie dzisiaj, zażądać 
orzeczenia fakultetu. Dziś jnź zapćźno, tembardziej, ie 
zgodne sprostowanie obydwóch lekarzy pierwotnych swych 
zdań spisanych, jest właśnie najlepszym dowodem, ie sn- 
miennie badali, a w skntak tych badań naocznie się prze
konali o błędzie, z przyczyny niekoniecznie prawdziwych

a dużo namiętnych opowiadań chłopów, nczynionym. Dla
tego zaproszono lekarzy do ustnej rozprawy, dlatego w ogó
le nstne postępowanie zaprowadzonem zostało, aby aię wy
jaśniło, sprostowało, wyświeciło to, co przy (pisywaniu by
ło mylnem lub niedokładnem. Jeżeli na każdym kroku 
mamy się odwoływać do fakultetu — to pocó* ar. Taugiel, 
pocói di. Karcz ?

Po skończonej mowie dr. Rulfs, Wys. sąd odszedł do 
przybocznej sali na naradę, a po naradzeniu się polega na 
wywodach rzeczoznawców przysięgłych, przychyla się do 
myśli dr. Rulfa i nie żąda orzeczenia fakultetu wszechnicj.

Na tem się skończyło rozpatrzenie sprawy o pobicie 
Marunki Szczerbatej.

— S p rostow an ie . Korespondent Gasety Narodowej, 
zdający sprawę o z j e ź d z i e  l e k a r z y  i p r z y r o d n i 
k ó w  p o l s k i c h  w K r a k o w i e ,  pozwolił sobie donieść 
i dwukrotnie powtórzyć, jakoby na uczcie, danej przez mia
sto Kraków, „ani jeden z mówców nie podziękował miastn 
K.akowowi.® Do tego sierdzisty korespondent dołączył aia 
barbarzyńców, którzy byli na onej uczcie, naiwną nauczkę 
„o wymogach grzeczności®. Ponieważ jednak doniesienie to 
korespondenta jest zupełnie mylne, bo na uczcie owej aż 
dwóch mówców dziękowało miastu Krakowowi, a mianowi
cie, jak przystało, naprzód jeden z prezesów zjazdu, dr. 
Gałęzowski z Paryża, a następnie gość wielkopolski, dr. 
Zielewicz z Poznania; więc tak skory do dawania drugim 
nauk korespondent niech także przyjąć i zachować raczy 
nauczkę dla siebie, że „dobry korespondent, równie jak na 
turalistr, powinien być dokładnym obserwatorem®, gdyż 
inaczej rozsiewając nieprawdy i wprowadzając w błąd dru
gich, zasłuży Bobie na to, ażeby go komisja fizjograficzna 
krakowska położyła na syllabusie szkodników krajowych.

Prócz tego, jeżeli korespondent, biorący udział w ucz
cie, był mniemania, ie nikt nie dziękował Krakowowi, a 
sam się jednak od dopełnienia tego obowiązku grzeczności 
powstrzymał; więc zarzut uchybienia cięży właściwie na 
nim, i do siebie też samego naukę o grzeczności zastoso- 
waćby winien.

Tenże sam korespondent z okazji pomnika Warszewi- 
cza robi zarzut, iż mało komu u nas wiadomo, kto był 
Warszewicz, a ulitowawszy się naszej ignorancji, z niema- 
łem namaszczeniem bnduje nas i nczy, że ś. p. „Warsze- 
wicz zjeździł z Humboldtem całą Amerykę.® Wiadomo, żs 
Humboldt podróże swe po Ameryce odbywał pod koniec 
zeszłego i w pierwszej ćwierci bieżącego stulecia, to jest 
wtenczas, gdy Warszewicz byl jeszcze dzieckiem; zaś ś. p. 
Warszewicz pierwszą „wą podróż p.zedsiębrał dopiero w r. 
1843. Nie „zjeździł® więc ś. p. Warszewicz z ś. p. Hum
boldtem Ameryki, ale zjeździł niezawodnie iz. korespondent 
sam siebie.

Jeden z uczestników tjasiu l. i p, w Krakowie.

C i f t s p o d A r ń t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
Dula 12. w rceń cU  b r. po solennie odprawionem

nabożeństwie w miejscowym kościele, otwartą została wy 
stawa rolniczo-przemysłowa w Horodence przemową preissa 
oddziałów kołomyjsko-horodeńskiego, pana br. Mikołaja 
Romaszkana.

Wystawa urządzona w Horodence, w dawniejszym ob
wodzie kołumyjskim położonej, nader korzystnie może wpły
nąć nt rozwój gospodarstwa rolniczo-przemysłowego, gdzie
przy ogromnych obszarach nader urodzajnej ziemi, a ogól
nym brakn robotnika, jest dziś już koniecznością obrócic 
się za machinami, zastępującemi pracę rąk ludzkich i udo- 
skonalonemi narzędziami gospodarczemi, temi dźwigniami 
gospodarstwa rolniczego. W tym też celu urządzono tę 
wystawę, chcąc nadto dać sposobność obznajomienia go
spodarzy z zaletami i korzyściami tychże machin rolniczych 
i różnicę rozmaitych okazów. G ile komitet nrządzający tę 
wystawę odpowiedział swemu zadaniu, okaże się ze sprawo
zdania.

Trzymając się porządku katalogowego, poczynam od 
działu koni w liczbie 90 przedstawionych.

Konie zbytkowe, powozowe lub wierzchowe pochodziły 
ze stajen pp. Stanisława Czarnozyńskiego, Antoniego My
słowskiego , barona Jakóba Romaszkana i Cieleckiego. — 
Najlepsze okazy tego działa, odpowiadające wszystkim mo
żliwym wymaganiom od koni rasy szlachetnej, były Lsz 
zaprzeczenia konie czystej rasy arabskiej własnego chowu, 
własność p. Czarnożyńskiego. Głosy odwidzających przy
znały tym koniom pierwszeństwo, posiadającym wszystkis 
zalety doborowych rasowych koni. Ale głos sędziów był 
rozstrzygającym i zadecydował nadać p. Csarnołyńskiemn 
medal srebrny, s klaczom bez rasy pochodzenia mołdaw
skiego, których źrebięta okazywały lichy prodnkt, szcze
gólniej co du budowy nóg, przyznanu pierwszeństwo nada
jąc p. Petrowiczowi, właścicielowi tychże medal złoty.

Pan Antoni Mysłowski nad es łat konie rasy angielskiej, 
odszczególniające się wzrostem, silną budową, regnlarnemi 
i ładnemi kształtami, nadzwyczaj wytrwałe w biegu. Sę
dziowie w uznanie tego, jak i zasług położonych około 
chowu koni od lat kilkudziesięciu, przyznali p. Mysłow
skiemu medal złoty Towarzystwa i srebrny rządowy.

Podobne do ostatnich nadesłał p br. Jakób Romaszkan, 
konie czystej, tj. pełnej i pół kwi rasy angielskiej, nadto 
kilka okazów rasy mięszanej angielskiej z orjentalną. Szcze
gólniejszą uwagę zwracały na siebie konie dwuletnie po 
po klaczach własnego chowu po John Buli ogierze krwi 
angielskiej czystej. Sędziowie przyznali okazicielowi me
dal złoty Towarzystwa i srebrny rządowy.

Z pojedynczych okazów zasługiwały na uznanie klacz 
gniada pełnej krwi, rasy orjentalne; p. Bogdanuwicza i p. 
Komary, ogier bnłany, silni' zbudowany do klacz roboczyoh 
przeznaczony. Właścicielom tychże przyznano medale sre
brne, również p Janowi Mojse, za ogierka czteroletniego i 
p. Cieleckiemu za ładne ogiery angielskie, przyznano me
dale srebrne; nakoniec medal bronzowy p. Jełowickiemu, 
za ogierka karego, dobrze utresowanegc, ale nieodszcze- 
gólniającego się ani budową, ani ładnemi kształtami.

Od tych koni, które nazwałem zbytkowemi przechodzę 
do okazów koni roboczych, na te bowiem szczególniejszą 
trzeba było zwrócić uwagę przy braku ogólnym dobrych 
koni, zdolnych do biegu jak i do ciężaru. Z takowych przed
stawił książę Adam Sapieha dwie klacze czteroletnie, bar
dzo dobre do bron i lżejszego ciężaru, silnie, kształtnie i 
więźle zbudowane, (co stanowi warunki dobrego roboczego 
konia), jak również i dwóch włościan z okolic Horodenki 
parę koni dobrze zbndowanych. Sędziowie przyznali medal 
sreDrny i bronzowy włościanom, pominąwszy zupełnie konie 
księcia Sapiehy, celowi właściwemu odpowiedniejsze, równisi 
jak i konie robocze p. Cieńskiego, najlepsze bez zaprzecze
nia, stanowiące zawód dobrych i kształtnych koni robo
czych, najprzydatniejszyzh dla ziemi podolskiej, odznacza
jących się silną, więzłą i kształtną bndową. Sędziowie po
mijali prawie konie robocze, a całą zda się nwagę zwró
cili na chów koni kształtnych, rasowych, przez co minęli 
się z prawdziwym celem w y s t a w y  r o l n i c z e j ,  lub

takowy zapoznał' jako kardynalny. Choćby nąjpiękniejszemi 
końmi, trudno jesi bronować, nie stałaby bowiem skórka 
za wyprawę, a nam gospodarzom toni roboczych na gwatt 
potrzeba.

Przecuodzr do dtiałn drugiego, do okazów bydła roga
tego, do ilości l jakości oLodowanego bydła w
bliższych i dalszych okolicach Horoaenid, było bardzo 
mało. Przyczyną rienadesłania bydła na tę wyztawę, były 
fałstywe wieści o grasującej zarazie bydła w okolicach, 
jak i samej Horodence, które, jak powiedziałem, okazały się 
fałszywe mi, a ku&iUt urtąd^jący zbyt mało miał czasu, 
by tymżeż wieściom kłam zadać i zachęcić tak szlachtę, 
jak i włościan do przesłania prenotowanych oka*ów Ucier
pieli na tem najwięcej przyjezdni z Zachodniej Galicji, któ
rzy dla zakupna wołów roboczych i krów rasy krajowej na 
wystawę przybyli Dla tych to przyczyn, a po części i dis 
wrodzonej naszej szlachcie apatji, i dla braku zaufania w 
to, co nowe, co nie setki lat przetrwało, okolica, szczycąca 
się nąjpiękniejszemi okazami pięknego, dorodnego, silnegr 
i kształtnego bydła rasy krajowej, bydła cenionego wysoko 
na zagranicznych targach dla ich wagi i łatwości tuczenia, 
przedstawiła tak mało egzemplarzy bydła, że sędziowie 
preminjąc najlepsza z przedstawionych okasy, że nie są to 
nailepsze okazy bydła krajowege — byli pewni.

Prawie wszyscy okaziciele dostali medale lub premia 
pieniężne, a mianowicie:

Za bydło krajowej rasy dostał p. Mikołaj Romaszkan 
100 złr., jako preminm rządowe i medal srebrny Towarzy
stwa. Fan Jakób br Romaszkan, sa oka.) dobrych wołów 
roboczych, bydła holenderskiego i buhajki krwi Schorthorn, 
medal złoty. F. Komar a Toporowie, za okazy bydła rasy 
holenderskiej czystej i półkrwi, medal srebrny i 50 złr. 
P. Petrowicz, za woły i krowy rasy beiBarabskiej, medal 
srebrny. Ksiądz Osadka, za dwie jałówki rasy holender- 
skisj, medal srebrny i 40 złr.; nakoniec dwóch włościan z 
Horodenki, za oL»zy bydła rasy krajowej mięszanej z ho
lenderską, po 30 złr. jako premia. Tu dodać jeszcze mu
szę, że bydh- rasy krajowej było bardzu mało, przeważała 
rasa holenderska, mięszana i bessarsbska.

Bównie jak dzia* bydła jeszcze słabiej był przedsta
wionym dział owiec. Owce i barany rasy Electoral-Ne- 
gretti, nadesłane z Germakówki, otrzymały medal bronzo- 
wy, gdy wełna z tychże samych owiec dostała medal sre
brny, równie jak i Mieczysław hr. Diiedtuzycki, za okazy 
wełny. Za owue rasy Cygaja otrzymał medal srebrny pan 
Mojss. Książę Aoam Sapieha list pochwalny, »  okazy rasy 
Negretti.

Z działu bezimiennych (nierogacizny) otrzymał p. br. 
Jakób Bomaszkan, medal srebrny ta okazy rasy Suffolk i 
rasy krajowej mięszanej z rasą Yorkshirr, pani Cissislska 
zaś za okazy rasy krajowej, co do tłuszczu i wagi prze- 
wyżssająct rażę Yorkshirr i Suffolk. przez br. Romaszkana 
wystawioar, otrzymała medal oronzowy.

Pokończenie nazt.)

Ostatnie wiadomości.
W mderer podaje prywatny telegram z Ber

lina, z dnia 27. 1. m., donoszący o pogłosce 
krążącej w stolicy Prus, że północno-nitjmitńskie 
poselstwo w Wwdniu ma być podniesione do sto
pnia ambasady, a br. Wertber zamianowany amba
sadorem pómocno-niemieckim u dworu wiedeńskiego.

Z Baden-Baden donosi telegram dnia 26. b. m.: 
Królewicz pruski przybędzie dni* 3. października 
do Poczdamu dla pożegnania się z królem i królo
wą, poczem uda się na dwa dni do Wiednia.

Dnia 26. b. m. popołudniu był cesarz Napo
leon na wyścigach Konnych w Bois de Boulogne.

Przy Jakiejś uczcie w Brukseli dnia 25. b. m. 
Lagueronniere miał oświadczyć w toaście, że w ra
zie targnięcia się którego z mocarstw europejskich 
na niepodległość Belgii, Francja stanie w jej o- 
bronie.

Według telegramu z Madrytu dnia 26. b. m. 
spokój w Barcelonie jest już zupełnie przywrócony. 
Koleje żelazne popsute w kilku miejscach przez 
zbiegów są już naprawione.

Sułtan sankcjonował już nową ustawę turecką 
o landwerze i przy tej sposobności przesłał mini
strowi wojn} w upominku 30.000 dukatów.

Karna % dala 29. wrześni* 1869,
godz. 2. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 89.—. AAcje bankn 
angio-austr. 287.50. Anglo węg. — Ąłoje Karola Lu- 
dwu* 248.50. Kolej siedmiogrodzka 159.50 Kolei połu
dniowa 242.—. Kolej alfóldzka 164.—. Kolec państwowa 
372 — Koiei lwowsko -  oaerniowiecka 193. —. Kplei węr. 
półn.-wsch 149.50. Kolej północna 207.50. Kolej RodolTa 
159 50. Kolej węg. wschodnia 83.5C. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyine 7 ? - .  Losy 1864 r. 1 1 0 .-. Kole* Nadcieań- 
ska 244.— . Usposobienie mdłe.

Kursa z dnia 26. wrześniu 1869,
godz. 6. min. 5 popołudniu.

wirdeń. Renta austrjsck* 59.15. Akeje kredyto
we 263.25. Akcń b a n » ^ l ?  - aastąickfegc « * ■ -•  
Bank obrotowy HS.bO. „Akcje Karola zzodwfca 2 4 8 --. 
Kolej południowe 245.76. Franko-austr. 108.50. Akcje 
banku bnd. 5550. Kolej wschodmo-połnocna —.—. Ancje 
kolei Naccisańskiej — . Kolej Elżbiety 176.—. Losy 
1860 r. 92.50. Napoleonaor 9.77. Lo§y lwH r. —  
Banku ienerałn. — . Usposobienie stałe.

P a rv * . Renta 3 / ,  70.87. Lombardy 508. Amerykań
skie obUgi 94'/.. . . .

Berlin. Moskiewskie banknoty 76%. Akcje kredyte- 
we 106'/i. Lombardy 136’/..  Galicyjska kolei 108/,. Rumuń
ska — . Kolej państwowi 207’/ , .  Na Wiedeń —. Uspo- 
osbienie stłe. . _  _ . _

W rocław . Pszenica 85. Żyto 64. Owies 34. Rzepak 
ozimy loco 250. Koniczyna —.

Kolej wschodnia. _______ _________________

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K a r o la  Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.)

O dch odzą  ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.
„  „  j, o „ 6 „ 1 6  wieczór.
„  . do Czerniowiec o „ 10 „ 4 9  rano.
„  , „ o „ 9 „ 48 wieczór.
„ .  doBrod. i Złoc. o „ 11 „ 9 rano.

„ ,  o „ 1 0 „ 8  wieczór.
P rzy ch o d zą  z Knkowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.

,  „ , o „ 9 „ 2 8  wieczór
„  z Czerniowiec „ o „ 5 „ 21 rano.
„ „ „ o „ 4 „ 3 f wieczór.
_ z Brodów i Złoc. „ o „ 5 „ 4 rano.

„ o „ 4 „ 16 wiecoór.

Pociągi kolejowe na staęji Iwowskięj Pod
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.)

O d ch od zą  de Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano.
o„ 10 „ 34 wieczór.

P r s jc a o d s ą  do Liro. «Brod- i Złoc. o * 4 9 35 rano.
„  „  »  s  o „ 3 „ 4 2  wieczór



GAZETA NAKÓDOWA z dnia 29. Września 1869.

Do Krakowa i do Wiednia
odejdzie ze L w ow a pociąg towarzyski dnia 1 0 4 ^  października o godz. 8 rano. Bilety, po cenach zniżonych o 45°|0 są do 
nabycia w e L w o w i e : w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego w rynku pod L. 50, w  P r z e m y ś l u  zaś, J a r o s ł a w i u ,  R z e *  
* z o w i e .  T m -d io w le ,  K r a k o w i e ,  O ś w i ę c i m i e  i t t o ę u m ln ie ,  u p. p. Kasjerów na kolei. Bilety do dalszej podróży & 
Wiednia do Egiptu są do nabycia u podpisanego. 2983 ,_ 3 m W m  w e Lw ow ie.

Egzaminowany ekspe
dytor pucztowy znaj
dzie natychmiast po

sadę w  Horodence.2975
1-1

M  * ■  *
i  handlu korzennego dobrze poleco
n y znajdzie zaraz umieszczenie.

F. W. Królikowski 
2985 1 -2  we Lwowie.
— ^ T — — i— i i ~ ■- ■  — i 1-----------

Z dniem ]. P tióziercisa  b. r. otwieram

KO N W IKT P A N IE Ń S K I
gdzie udzielać się będzie oprócz robót 

damskich (krojów ) * i muzyki fortepianu , 
także nauki przyrodnicze, historię polak;, 
geografię matematykę geometryję paycbo- 
logia estetyka, rysunki, stylistyka kaligraf] • 
język fraucazki, polski, niemiecki i ruski. 
Rudzice chcący umieścić n mute swoje dzieci 
zecbcą łaskawie zgłosić się w Podhajcaoh 

pod !• 191 oliea Bednaraka.
2978 1-7 M aria S * ch o ck a

przewodnicząca zakładu 
A ntoni W to d  J a rm olow iez  

nauczyciel muzyki.

Główny skład
Wyrobów krajowych

z fabryk Alfreda br. Potockiego we Lwo
wie przy piaeu Mariackim nr. 19 m. 

poleca:
Skóry wyprawce różnego gatunku 
Cukier, rozolisy; likiery, wodę ko- 

lodską i lewandową,
tudzież

sukna bemadydskie. sieraoski, k o ł
dry, kooe, derki i snuua na posadzki. 

Pasy do maszyD i młoearń.
Bundy podróżne z sukna bernardyń

skiego.
Skóry surową i wełnę przyjmuje się 

wedle wartości. Wsaelkie zamówienia w 
kraju i za granicę uskutecznia. 2839 5-6j. Górski

ajent rabryk 
I zawiadowca składa głównego.

Proszek
uznany jako niezawodny i dotychczas nie- 
przewyższony środek do wytępienia tarako-

n ów , szwabów i pluskiew', jako też
proszek metaliczny

do cayazczeoia naczyń metalowych, 
poleca 2758 3 —3

K a r o Ę ,  S c h u b u f h
we Lwowie, ulica Krakowska I. 1’ 0 .

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extraetum cwuis Lidbtg)

W yrób towarzystwa w Ameryce południowej
Litbig'* Exiraet of M m  Company,

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig,

jest nąjlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym foncie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozposzczaJne, z 45 fontów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w paszkach kamiennych po 
%r '/« i '/» fanta do apteki pod 
.Gwiazdą 2429 6 4 -1

Piotra Mikolascha we Lwowie.

L . 3534 .

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia przysługu

jącego gminie miasta Tarnopola pra
wa wyrobu, wprowadzenia i wyszyn
ków wszelkich napojów jako to: piwa, 
wódki, rozolisów, araku, miodu, wiś- 
niaku, maliniaku i dereniakn, na C2as 
od 1. stycznia 1870 po koniec mie
s ią ca  grudnia 1872 r. odbędzie się w 
u rzędzie  gminnym T arn opolsk im  na 
dniu 30 . września 1869 a wrazie nie 
u zyskan ia  pomyślnej ceny, dnia 14. 
października 1869 każdą razą o 10. 
godzinie przedpołudniem publiczna 
rozprawa licytacyjna.

Cena fiskalna ustanawia się na 
50.678 złr. od której 10% jako ‘  wa 
djum chęć licytować mający przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk komisji 
w gotowiźnie złoży, które następnie 
w celu utworzenia kaucji, wynoszącej 
2 miesięczną tenutę dzierżawną, od 
sumy zalicytowanej, a to 8.400 złr. 
w gotówce, resztę zaś w papierach 
na kaucję przydatnych nznpełnić n a
leży. 2925 3 - 3

Bliższe warunki licytacji można 
w godzinach urzędo wych w tutejszo - 
urzędowej registraturze przeglądnąć.

Z urzędu gminnego mieiskiego.
Tarnopol d. 14. września 1669.

Najnowsza oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe losy premio
we wsiedzie są d >zwolone do sprzeda

ży i ogrania.

„ B o s k ie  b ło g o s ła w ie ń s t w o  
u C o h n a !* ‘

Wielkie, znowu wygranemi zna
cznie pomnożone losowane kapita
łów  około 4 milionów.

Losowanie poręcza i wykonywa 
rząd państwowy.
Początek ciągm euia 20. października. 

T y lk o  4 złr. austr wal. alho 
2 z ł., anstr wal. albo 
ł  ztr. óbstr wal. 

kosztuje przez państwo poręczony, 
rzeczywisty, oryginalny los państwo
w y |a nie zabroniooe promPHy) w mo 
im kantorze i takowe rzeczywiste o- 
rygiualne losy państwowe po fran 
kcwaneiu przesłaniu należności nawet 
d o  najodleglejszych m iejscow ości jest mi 
urzędowo powierzone.

Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Główne wygrane wynoszą 2 5 '.')00. 

290.090, 199.000.175.000. 170 000, 165.000,
160.000, 155.000, 150 000. 100.1100,50.000, 
49.000 25.000 , 2 po 20.000. 3 po 15.000, 
3 po 12.000, 8 po 10.000. 4 po 8.0:0. 5 
po 6.000, II p > 5.000. 4.009, 24po 3.O00. 
131 po 2.0C0, 6 po 1.509, 5 po 1.209, 
156 po 1.000, 206 po 510. 6 po 300, 272 
po 200. 24.550 po 110, 100, 59, 30-

W ygrane pieniądze I urzędowe 
listy ciągnienia przesyłam moim kli»n- 
tou po ciągaieoiu szybko i z zacho
waniem milczenia.

N* moje lo*y, którym szczególne 
sprzyja szczęście wypłaciłem itiż w 
Wiednia mo.m klientom w Austrji tyl
ko najwyższe wygrane: 3ÓO.OÓO,
225.0*0, 187.500. 152.500 I5W.OOO,
130.000. wielokrotnie po 125.000, wielo
krotnie po 100.000, niedawno znowu 
wielki los 127.000, a teraz przed 8 dnia
mi najwyższą wygrane.
L a z . Ś a m s  C o h n . w Hamburgu
Haupt-Comptoir, Bank and Wechselge- 

schaft. 2834 10—15

2983 1—3

Ogłoszenie.
Przy Nadleśnictwie fundacji lir- 

Skarbka w Mikołajowie, opróżniono 
jest miejsce praktykanta z roczną pła
cą 250 złr. w. a,, wolnem pomieszka
niem i opałem.

Chętni otrzymania te j posady wni- ś ć  
mają swe podania najdalej do 10. pa
ździernika 1839 do Administracji fun
dacji hr. Skarbka we Lwowie, i w s
kazać się św ia dectw em  ukończonej 4. 
klasy realnej. 2964 2 - 3

K om peten ci biegli w miernictwie 
p rzed  innymi uwzględnieni zostaną.

Z  AdnJnistJ. fundacji hr. Skarbka.
L w ó w , 24 . w rześnia 1869.

W i e d e ń s k i

PLASTER DOMOWY
nnjlepsay i anjstawniejszy w śwlecłe
leczy wszelkie rodzaje wrzodów, rany 
od ukłócia. oparzenia i cięcia, osłabio
ne pierBi, kostne choroby dzieci, nawet 
szkrofiiły: skutecznie przytem używa się 
na odciski i odmrożenia. Plaster ten, z 
powodu swej pożyteczności powiDien 

znajdować się w każdym domu. 
Jedynie i wyłącznie otrzymać mo

żna prawdziwy w aptece pod srebr
nym orłem Zygmunta H ackera we 
Lwowie, dokąd r» zą się zgłosić wszy
scy pp. aptekarze i odprzedający, życzą
cy aobia urządzić filialne sMarty tego 
artykułu. <1824 6 — 15

Cena za sztukę 30 etit. w. a.

Poszukuje się dzierżawy
we w*chodni*j części Galicji od 500 
do 500  morgów pola w dobrej zie
mi. Chcący wejść w interes raczy się 
zgłosić listownie lub osobiście w biu
rze ajencji krakowskiego Towarzystwa 
asekuracyjnego we Lwowie. 392i  4—4

A d w o k a t  2957 3 - 3  

D r . M a r e k  E n g i t n l

Markiewicz
otw orzył kancelarję swoją

w  C z e r n l o w c a c h
(w  domu Prunknłów).

G łów na w ygra n a

2 0 0 . 0 0 0  ,
najniższa w ygrana  170 ztr.

Dnia I. października 1869.
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u- 
stsnowionej i poręczonej c. k. austr. pań 
stwowej kolejowej i żeglugi parowei po
życzki z r. 18)8 w wysokości 42 m ilio 
n ó w  ztr.

Pomiędzy 420.000 wygranemi tej po 
życzki znajdują się wysokie wygrane: 21 
po 2)0.009 złr., 71" po 20 '.000. 105 po 
150.000, 90 po 40.u0'i, li.5 po 30.000. 90 
po 20.000 1U5 po 15.01X1, 370 po 5.000. 
20 po 4.000. 76 po 3.< 00. 264 po 2.( 00. 
503 po 1.500 773 po 1 000 i t. d. i 105 
zlr. w. a. jako najniższa wygrana Da każ- 
den wyciągnięty l c 3 .

Żadna inna potyczka loteryjna ni 
przedstawia takiej szansy wyg ania, jak 
ninicisza, i każdemu przedstawia się mo 
żność. przy niewielkiej wkładce wygra
ną 200.000 złr. pozyskać.

Jeden los z numerem eerji i nume
rem wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 złr., 7 losów 10 zlr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 
leżytości szybko, sumiennie i franku u- 
skuteczniają się; dc każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan loterii, każde 
żądane objaśoieoie chętnie się udziela a po 
dokonanem olągnieniu wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przysyła się bez
płatnie, jak również wj grane wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanio się wprost do domu 
handlowego- 29 5 3—?

J .  B r e y c h a
we Frankfurcie am Main Grosse Fried- 

bergstrasse 41.

Ostrzeżenie.
Furman Józef N. mieniący się hy-ć z k r ó l e 
stw a P o lsk ie g o , b lon dyn  jasny, w zro s t 
średni krępy, w ąsy  m ałe b lon d , w  cza p 
ce g ra n a tow ej z lam pasem  z ł otym,  
p ła szcz  s ie ra eżk ow y , nkradl k lacz gbia- 
dą miary 14*/, ólecutą grubą, oraz wszyst
ko co ma na sobie. 2959 2—3

Gdyby się zjawił proszę go zatrzymać 
i najbliższej władzy oddać.

Hornie, Starostwo Rawskie 
2959 2—3 K. Boniecki.

Z wolnej ręki do sprzedania
cała lub pojedyńczo, na 6 parceli pod 

budynek mieszkalny podzielona 
realność pod 1. 608% przy gościńcu 

Gródeckim tnż pod bramą wiazdową do 
kolej Karola Ludwikb składająca się z 1 
morga i 182kwad. sążni przestrzeni o 
dwóch frontach 60 i 39 sążni długich z 
domem murowanym o 6 pokojach, piwni
cą, drewutniami, sti|enką, wozownią, o-  
gródkiem gościnnym z kręgielnią i lodow
nią urządzoną na piwiarnię, z szopami i 
studnią w dobrym etanie.

Bliższa wiadomość a właściciela tej
że w składzie skór w Hudetza kamienicy, 
nr. 19 plac Marjackt. 2340 5 — 6

P i e r w s z y  p u b l ic z n y  w y ż w z y  
Z a k ł a d  Ł a n d L l o w o - n a u k O w y

te W ie d n iu , P r a t e r t i r t u s e  A r .  3 2 .
Najbliższy rok szkolny rozpoczyna się dnia 4. października b. r. Wpis rozpo- 

ozyna się od d 25- września. Frogramy rozsyła dyrekcja gratis. • 2848 10— 12
Ukończeni słnohacze mają przywilej, jednoletniej służby wojskowej w c. k. armii.

K a r o l  P o r g e a  dyrektor.

Isza węgiersko królewska

LOTEK JA IMAKOWA
na w sparcie s z k ó ł w ęg iersk ich , zaw ierająca 2432 w ygranych  

m iedzy temi g łów na w ygrana

1 0 0 .0 0 0  złr. itd.
odznacza się od p od obn ych  dotych cza sow ych  lotery j tern, 

że  od w ygranej ty lk o  6 * /4 ° /0 na leźytości się odoiąga
Losy te są do nabycia we Lwowie u pp. baokierów Schubntba, Sirg

! l ń £ f l f e )  U A  P t  O . A  m  C ś e n l t a  D o i t n n  i nr Ir A l n l * 4 l t > a  f lh  l f l ł .P r V i n 4 f /* h  n a  I

1869.

rj — -7 nabycia -----------  _ — .........  —
Bluroeofelda et Comp., Stroba, Brauna i w kolekturach loteryjnych, 
wincji także w k »;acp poborczych i urzędach pocztowych.

Ciągnienie niezawodnie 50. listopada 
Los kosztuje 2 zlr. w. a.

M a t u s z
2974 1— 6 w ęg- k ró l. radca sek cy jn y .

ger*. 
na pro-

Dom komisowy

b a n k u
dla handlu i przemysłu

» v  w w l e

pod firmą

Dr. A. Rybicki i Spółka
rozpoczął z dniem dzisiejszym swoje czynno
ści, co się do powszechnej wiadomości podaje.

Rzeszów dnia 25. września 1869. 29771-3

Magazyn komisowy

Z Y G M U N T A  S T E IF A
ulica Pojezuicka Nr. 2 7 5 ł/ 4 2982 1—3

otrzymał na porę jesienną i zimową

O g r u i i m y
Materyj wtłnianych na damskie suknie w najrozmaitszych gatunkach i 

kolorach flanelki bryńskie, barchany, sukua, weloury, plusze i materje modne 
na płaszcze i kaftaniki, chustki wełniane, oraz poleca wielki skład płócien, 
zonesów i bielizny stołowej, bielizny gotowej męzkiej płóciennej i perkalo- 
wej, ręczników , chustek do nosa płóciennych i batystowych, jak niemniej, 
zapas wyborowy najrozmaitszych przodów do koszul płóciennych perkalowych, 
i haftowanych. Ceny wszystkich towarów są stałe i najumiarkowańsze.

j u f t o d R  J i ^ J s a B C
Krawatki do wiązania . . . sztuka od 10 ct, do — złr. 90 «t.
Krawatki (zwana motylkami) . » „  10 „ „ — „ 60 „
Krawatki z sprężynkami z długiemi końcami „ „ 6 0 „ „  2 „  — „
Szaliki jedwabne . . . . „ „ 49 „ „ 3 „ — „
Szaliki wełniane . . . . „ ty 12 „ „ 3 „ — „

J B e k R w i e s E k im
różnego rodzaju w różnych kolorach tak męzhie jak i damskie para od 70 cnt.

do 1 złr. 80 cni.
Czapki jedwabne i sukienne sztuka od 1 zlr. 50 ct. do 3 złr.

poleca

2342 4—?
JÓZEF MITTIG

w hotelu Angielskim.

A lłncarnie ręczne kieratowe, wodne i parowe. A llocarn ie n« 
k on iczyn ę  k i e r a t o w e ,  wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, młyn
ki, Biekae/.e na buraki, aparaty do parzenia paszy.

Kosiarki i żniwiarki. 3382 21—46
Urządzanie młynów sztucznych, tartaków i fabryk kroch

malu. Maszyny parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym 
kotłem rurowym

Żelazne p ok ła d y  na nogach pod sterty, niedozwaiaiące dostępu myazom i uła
twiające przewiew powietrza. S ikaw ki ogrodowe i ogniowe wszelkieti wielkości zaleca 
fabryka maszyn rolniczych

J E L I U S Z A  C A B O W A  na smichowie 24. w P r a d z e .  

Illusłro wane cenniki bezpłatnie i f  ranko.
Heprezentaeja dla Galicji n J. liorgenicbta w Tarnowie-

Z dniem 1. sierpnia 1809 otwartym został
-ot Stanisławowie 

D O H  M O I I I S O I I Y

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

pod f i rmą:

J. Kamiński i Spółka
Zakres czy n n o ś c i :
1. Skupyw anie w eksli i trat.
2. Dawanie za liczek  na p łody  i towary.
3. W ykonyw an ie kom isow ej sprzedaży i kupna p łodów  

i tow arów .
4. Przyjm ow anie w z a s t a w  pupierów publicznych , kurs 

g ie łd ow y  m ających , oraz złota  i srebra.
5. W ykonyw an ie kom isow ego kupna i sprzedaży tychże 

papierów .
G. P rzyjm ow anie  gotow izny na bieżący procentow y 

rachunek lub w zamian za bilety kasow e procentow e Banku 
g a licy jsk iego  handlu i przem ysłu . 26io 0 2 -2 0

Dr. Ignacy Kamiński.

W y d a w c a : W iW Lis W .  S m och ow sk i. Właściciel: Jan Dobrzański. Bedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.

11977829


